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XIII Zgromadzenie Delegatów Ognisk 
Wileńskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Wilnie.

W  dlniach 5 i 6  kw ietn ia  b. r. w sa li Ś n iadeckich U. S. B. w W ilnie 
odbyły się obrady  Delegatów O gnisk W ileńskiego O kręgu Z. N. P. z n a ­
stępującymi po rządk iem  dziennym :

1) O tw arcie Zgrom adzenia: a) zagajenie, b) pow itania.
2) R eferat n. t. A ktualne zagadnienia zawodowe, społeczne i o r­

gan izacy jne —  w ygłoszony przez kol. Zygmunta: Nowickiego, w ice­
p rezesa  Z arządu  Głównego.

3) D yskusje.
4) W ybory  Kom isyj: a) M atki, b) W nioskowej, c) W eryfikacy j­

nej. (1) Pedagogicznej, e) Społeczno-oświatowej.
5) Spraw ozdanie z działalności O kręgu za rok 1934..

. (i). Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
7) Dyskusja.

Il-gi dzień obrad  (i kw ie tn ia  1935 r. godlz. 9-ta.

O brady Kom isyj.

t) Maiki w lokalu Okręgu ul. 3 Maja 13 —7.
2 ) W nioskow ej —  U. S. B. sa la  Śniadeckich.
3) W e ry fik a c y jn e j—  U. S. B.
4) Pedagogicznej —  U. S. B.
5) Społeczno - ośw iatow ej — ■ U; S. B.



O brady p lenarne , godz. 14-ta.

1) U chw alenie p re lim in arza  budżetow ego na r. 1935.
2) Spraw ozdanie Kom isji M atki i w ybory: a) Z arządu O kręgu, 

b) Sądn H onorow ego, c) K om isji R ewizyjnej.
3) Spraw ozdanie Komisyj W eryfikacyjnej i W nioskow ej.
4) Uchw alenie wniosków.
5) Z am knięcie Zgrom adzenia.

O tw arcia  Z jazdu dokonał Prezes O kręgu W ileńskiego Z. N. P. 
Kol. Dobosz następu jącem  zagajeniem ;

S tw ierdzam  obecność na  sali s ta tu tem  p rzep isaną liczbę delega­
tów  O gnisk i o tw ieram  X III Z grom adzenie O kręgu W ileńskiego Z w ią­
zku  N auczycielstw a Polskiego.

W itam  Gości, Koleżanki i Kolegów przybyłych na Zgrom adzenie.
Dzisiejszy Z jazd i w szystkie dotychczasow e pośw ięcam y om ó­

w ieniu  sy tu ac ji szkoły  i nauczyciela , podsum ow an iu  w yników  naszych 
p ra c  zaw odow ych, społecznych i o rgan izacy jnych  oraz nakreślen iu  
p lan u  działan ia n a  następny  rok. N auczycielstwo wogóle, a n a  naszych 
terenach  w szczególności, w ykonuje swą pracę w nadzw yczaj trudnych  
w aru n k ach . S tan  budynków  szkolnych nie jest n igdzie tak  fa ta ln y  jak  
u  nas, bow iem  zaborca budynków  szko lnych  n ie w ybudow ał, a sam o ­
rządy  nasze będąc w bardzo tru d n e j sytuacji finansow ej, zagadnienia 
tego  rów nież n ie rozw iązały. A kcja T ow arzystw a P op ie ran ia  Budow y 
Publicznych  Szkół Pow szechnych  jest b a rd zo  znikom ą i nie m oże za ­
spokoić w ielkich potrzeb lokalow ych. Liczba dzieci, p rzypadających  
n a  nauczyciela, każdego roku w zrasta  i w skutek  tego w y tw arza się 
sy tuacja , iż nie do w yjątków  należą w ypadki, że w m ałej w iejskiej izbie 
jeden  nauczyciel uczy 1 2 0  dzieci n a  trzy  zm iany.

W y d a tk i na po trzeby  szkolne, pom oce naukow e, przyznaw ane 
p rzez  sam orządy  są b ardzo  m a łe  i często wogóle ich nauczyciel nie 
o trzym uje , a  po trzeby  m usi zasp ak ajać  z w łasnych  sk ro m n y ch  fundu 
szów, w przeciw nym  bow iem  raz ie  m usi być przygotow any , że wpły 
nie to  u jem nie n a  jego ocenę p racy . Jakiże częste s ą  w ypadk i, iż w ytyka 
się po  w izytacji nauczycielow i b ra k  p o rtre tó w , m ap , jak o  jego zan ied ­
byw ania służbow e —  a czy to do niego należy?

N ajcięższą sp ra w ą  do rozw iązania jes t k w estja  frekw encji 
w szkole. Ludność uboga na  tu tejszych terenach  nie jest w stanie posy­
łać dzieci do szkoły w czasie p ilnych robót polnych, a w zimie zaś b a r ­
dzo często spow odu b rak u  u b ran ia  i obuwia.



N ieregularne uczęszczanie dzieci do szkoły, obniża (poziom klasy 
i pociąga  za so b ą  w sk u tk ach  u jem n ą  ocenę p ra cy  nauczyciela. Oce­
n ian ie  p racy  nauczyciela jako  niedostatecznej stało  się ostatn io  na 
teren ie  naszego K uratorjuan w prost m asow em . Nie by liśm y św iadkam i 
nigdy  tak ie j ilości u jem n y ch  ocen jak  ostatn io . W  n iek tó rych  p o w ia­
tach  liczba u jem n y ch  ocen p rzek racza  2 0 %  ogółu nauczycielstw a. 
O baw iam y się, że albo w ładze szkolne nie zawsze b io rą pod uwagę 
w arunk i p racy  nauczyciela, albo też użyły w ystaw iania u jem nych ocen, 
ja k o  środka pedagogicznego, co  naszem  zdaniem  chybi celu a odw rot 
n ie  w prow adzi już i tak  przem ęczone nauczycielstw o w stan  zdener­
w ow ania i skieruje je raczej na  p racę  n a  efekt.

D rugą dziedziną p racy  nauczyciela jes t p raca  społeczna. W  tej 
dziedzinie zapanow ały  o sta tn io  stosunk i na dalszą m etę nie do zn ie­
sien ia . N auczyciel p o d ją ł dobrow olnie tę p racę i w zrozum ieniu  wagi 
je j, w ów czas k iedy  większość z pośród  tych, k tó rzy  d z is ia j chcą m u 
rozkazyw ać, tą  p racą  wogóle nie in teresow ała się. Dzisiaj, k iedy  m am y 
realne w yniki te j  p racy  znalazła się ca ła  m asa opiekunów , k tórzy  
ch c ie lib y  rozkazyw ać, pouczać, instruow ać, żądać sp raw ozdań  i t. d.

Zdecydow anie tem u  p rzeciw staw ił się osta tn i Z jazd D elegatów  
w W anszawie, s ta ją c  na stanow isku , iż p racę  społeczną nauczyciel p ro ­
wadzi dobrow olnie i z ram ienia  Z. N. P. Stanow isko to zreferow ał Za­
rząd  G łów ny p . M inistrow i na Zjeździe p . K ura to rów  i p. M inister po 
dzielił ca łkow icie zdan ie  Zw iązku, ośw iadczając, -że regulow anie prac  
w dziedzinie ośw iaty  pozaszko lnej zapom ocą okólników , czy nakazów  
nie m oże w ydać pozytyw nych rezultatów  i że instruk to rzy  ośw iaty po­
zaszko lnej są  na  to, by  jako  dośw iadczeni fachow cy szli do tego- p ra ­
cow nika z koleżeńską rad ą  i pom ocą — a nie na to, by w ydaw ali 
okólniki.

N astępnie p. M inister podkreślił, że jeżeli- p raca  społeczna m a 
d ać  odpow iednie rezu lta ty  na leży  p rz y ją ć  zasadę, „ilż lepiej m ało  
a  dobrze, niż w iele a źle“ T ak  w yraźne stanow isko  p. M inistra w te j 
sp raw ie  nauczycielstw o w ita z u znan iem  i wyraiża p rzekonanie, że 
przyczyni się ono do uzdrow ienia stosunków , panu jących  w tej dzie­
dzinie.

P rzy jrzy jm y  się jeszcze naszem u życiu organ izacy jnem u. Mamy 
n a  te ren ie  naszego O kręgu 21 O ddziałów  Pow iatow ych, 228 O-gnisk, 
3769 członków  z p o śró d  nauczycielstw a Szkół Pow szechnych na ogólną 
liczbę 5383 etatów , co stanow i przeszło 70%  ogółu nauczycielstw a.



Z pośród nauczycielstw a Szkół Średnich należy do Związku 1 6 5  osóh, 
razem  liczba członków  na dtzień 31. XII. 1934 r. w ynosiła 3934,

O dbyliśm y w  roku  spraw ozdaw czym  jeden Zjazd' Okręgowy i 21 
Z jazdów  Pow iatow ych ma k tó ry ch  om ów iliśm y zasady  nowej tak tyk i 
w pracach  organizacyjnych. D okonaliśm y lu strac ji i (kontroli p rac  
21  O ddziałów  Pow iatow ych i 1 2 2  Ognisk.

Komisja pedagogiczna p rzejaw iła  w roku  spraw ozdaw czym  żyw ą 
działalność i p row adziła  ją  w k ierunku  p rzep racow an ia  n as tęp u ją ­
cych zagadnień. t

1) Nauczanie i w ychow anie w now ej szkole wiejskiej.
2) K lasyfikacja i ocena w yników  nauczan ia.
3) Psychologja dziecka z W ileńszczyzny.
4) D rugoroczność i je j zw alczanie.
5) W spółpraca szko ły  iz dom em .
6 ) D ojrzałość szkolna dzieci w ileńskich.
N iezależnie od tych  prac  p row adziła  W. K. N. na który  uczęsz­

czało 130 osób.
Kom isja P o rad  P raw nych  zorganizow ała przy  O ddziałach Po­

w iatow ych sieć referen tów  porad p raw nych  i chcąc ich należycie p rz y ­
gotow ać do spełnienia sw ych obow iązków  urządziła  dla nich odpo­
w iedni kurs w czasie fe ry j Bożego N arodzenia. W  kursie  wzięło udział 
30 osób.

Kom isja Społeczno - Oświatow a dążąc do w prow adzenia w życie 
p arag ra fu  statu tu , m ówiącego o pracy społecznej z ram ienia Związku 
zajęła się przedew szystkiem  zebraniem  danych  dotyczących lej p racy .

Dane te nie są  jeszcze kom pletne i p rzedstaw ia ją  sic następ u ­
jąco, — pracuje:

W  R adach-G rom adzkich 547 członków
W  R adach  G m innych . . . . .  304 „
W  Z arządach  Gm innych . . . .  70 . „
W R adach Pow iatow ych . . . .  39
W  W ydziałach  Pow iatow ych . . l t

Razem  w p ra cac h  sam orządu  bierze udział 971 osób.
.W organizacjach, ro ln iczych p racu je  302 członków , w spółdziel­

czych 313, w strażach  pożarnych  272, w Zw iązku Strzeleckim  013, 
w Zw iązku M łodzieży W iejskiej 304, w L. O. P. P. 730. P row adzi p racę 
ą\yieth!cpwą 1006, a ku rsy  w ieczorow e dla dorosłych 367, o liczbie słu ­
chaczy 4993.



Dzisiejszymi Z jazdem  zam ykam y 13-letni okres naszych prac. 
Z /wsławienia w yników  p rac  chociażby za ostatn i rok  w idzim y, iż po ­
m im o bardzo ciężkich w arunków  w pracy nic załam aliśm y się a osia­
dam y coraz to lepsze rezu lta ty .

Z ahartow ani w sw ej pracy, tw ardzi i n ieugięci będziem y nadal 
konsekw entn ie  realizow ać swe założenia ideowe, zdając sobie d o k ła ­
dnie spraw ę z tego jak ie  obowiązki na  nas ciążą, szczególnie na  -tych 
terenach, um iłow anych przez W odza N arodu M arszałka Piłsudskiego. 
W edług jego w skazań prow adzim y swe prace w ychow ując społeczeń­
stwo i m łode pokolenia w duchu ofiarności dla Państw a.

Po zagajen iu  i pow itan iu  gości i zebranych D elegatów  przez 
Przew odniczącego, nastąp iły  pow itania Zjazdu.

W ojew oda W ileński p. Jaszcz o t W ładysław , w itając Zjazd, p od­
k r e ś l a  rolę i odpow iedzialność nauczyciela i stw ierdza z uznan iem  
wielkie pośw ięcenie nauczycielstw a w p racy  nad  m iodem  pokoleniem . 
W yraża nadzieję, że ta w ielka m iłość do P aństw a z k tó re j wypływ a 
owa praca zostanie przelaną na  nowe pokolenie.

W ojew oda N ow ogródzki p. Św iderski S tefan, s tw ierdzając w sło­
w ach  pełnych życzliwości ciężkie w arunki p racy  nauczyciela zapew nia 
nauczycielstw u dalszą troskliw ą opiekę na terenie swego wojew ództwa.

Treść p rzem ów ien ia K ura to ra  O kręgu Szkolnego W ileńskiego 
p. Szelą,gowskiego K azim ierza p rzy taczam y  poniżej:

W itan i Zjazd, k tó ry  in teresu je  w szystkich tych , dla k tó rych  za 
gadnienie szkoły i nauczyciela jest drogie. Z ain teresow anie to obejm uje 
dziś w szystkie w arstw y: ludowe, robotnicze i środow iska inteligenckie. 
Z ain teresow anie lo jest owocne, bo- pom im o tru d n y ch  w arunków  w i­
dać duży postęp. U jaw nia się w tem naprzykład , że spraw a budowy 
szkó ł znalazła duże zrozum ienie w śród szerokich sfer społeczeństw a. 
Dzięki tomu budow nictw o szkolne iposunęlo się nap rzód  przy w ydat­
nej pom ocy T ow arzystw a P op ie ran ia  Pudow y Publicznych Szkół Po  
w szechnych. Poszczycić się m ożem y p ięknym  dorobkiem  w postaci 
200 now ow ybudow anyoli izb szkolnych. Z ain teresow anie społeczeń­
stw a szkolą stw arza p o d atn e  w arunki dla je j rozw oju.

Kwest ja  p racy  społecznej, k tó rą  poruszy ł wasz prezes p. Dobosz, 
została spow odow ana przez w aszą O rganizację. Dziś ogólnie u w ażają  
p racę  społeczną za obowiązek. Moje stanow isko, poparte  przez au to ry te t 
M inistra W. R. i O. P. jest tego rodzaju , że n ik t nie m a p raw a narzucać 
p racy  społecznej nauczycielow i. P raca  społeczna m oże być tylko d o ­
b row oln ie  podejm ow aną przez nauczyciela. W ładze zaś są od tego.



zeby ją  w spierały, opiekow ały  się n ią  i pom agały  w n ie j nauczycielow i. 
Spraw ę tę w najb liższej przyszłości u regu lu jem y i z m o je j s tro n y  mo­
żecie się spodziew ać w ydatnej pom ocy.

Życzę, żeby Zjazd ten by ł now ym  etapem  w rozw oju p ra c  Zwiąż 
ku nad  podniesien iem  godności nauczyciela.

Ponad to  Z jazd w itali:
P rof. U. S. Ił. p. Polkow ski w im ieniu R ektora.
P. plik. F lo rek  w im ieniu  W . F . i P. W.
P. Czystowski w im ieniu  F ederacji Polskich Zw. Obr. O jczyzny
P. S tarościak  w im ieniu  Zw iązku Inspek to rów  Szkolnych.
P. płk. D obaczew ski w im ieniu Zw iązku Strzeleckiego.
P. K am iński w im ieniu  Związlku O sadników  Polskich.
P. M łynarczyk w im ieniu  Izby Rzem ieślniczej.
P. M inkiew icz w im ieniu Zw iązku O ficerów  Rezerwy.
P. W ierusz-K ow alski w im ieniu O rgan izac ji Młodz. P racującej..
D epesze z życzeniam i nadesła li: w icew ojew oda p. Jankow ski., 

p rezydent m . W ilna p . dr. M aleszewski, d y rek to r S em inarjum  N aucz, 
ze S łonim a p. P łocha, in sp ek to r i pod inspek to rzy  z Lidy, in sp e k to r  
szkolny z B rasław ia p. P ia łu ch a  i p. R dułtow ski K onstanty, oraz O krę­
gi Z. N. P. z Poznania, Śląska, W arszaw y i -Lublina.

W ysłano depesze do P an a  P rezyden ta, M arszałka P iłsudskiego, 
M inistra W . R. i O. P., senatora kol. Nowaka Prezesa Z arządu Głów­
nego Z. N. P.

P o  p rzy jęciu  p o rząd k u  dziennego oraz regu lam inu  ob rad  XIII; 
Z grom adzenie D elegatów  Z. N. P . w  W iln ie  Kol. w iceprezes Nowicki? 
wygłosił re fera t p. t. „A ktualne zagadnienia zawodowe, społeczne"! or- 
g an izacy jn e '1. R eferen t p o ru szy ł w  n im  trzy  zagadnien ia: K ryzysu gos­
podarczego' w Polsce i ściśle z n im  zw iązanego k ryzysu  szkolnictw a* 
sp raw ę zarządzen ia M inisterstw a W. R. i O. P. o opinjowaniiu nau czy ­
cieli przez kierow ników , oraz zagadnienie w spółpracy Zw iązku N. P. 
z innem i o rgan izacjam i społecznem i.

P ierw sze zagadnien ie kryzysu  gospodarczego i szkolnictw a refe­
ren t om ów ił porów naw czo z. sąsiedniem i państw am i, w ykazując, że 
w Polsce kryzys jest cięższy jak  gdzieindziej. N asilenie kryzysu  w roz­
w oju szkoln ictw a pow szechnego w Polsce jest b ard z ie j w idoczne ja k  
w innych  k ra jach . Niem cy, F ran c ja , A nglja rea lizu ją  9-letni p ro g ram  
nauki, R osja rozszerza go do 10 lat. W  Polsce n a to m iast pow szechność 
nauczan ia  usiłuje się zm ieścić w 6  la tach  nauki. Co w ięcej, że n aw e t 
w ram ach tych 0  lat nauki zasada powszechności staje się fikcją, gdy?



blisko jeden m iljon dzieci pozostaje poza szkołą. B rak lokali szkol­
nych i etatów  nauczycielsk ich  uniem ożliw ia objęcie w szystkich dzieci 
n au k ą  szkolną.

Dzieci zaś, pob ie ra jące  naukę, uczą się często w ciasnych i nie­
p rzystosow anych do w ym ogów  h ig jeny  izbach.Jeśli dodam y, że dzieci 
te są n iedokarm iane, zziębnięte, przem ęczone d rogą  do szkoły, wym i- 
zerow ane nędzą, bez najpotrzebniejszych pom ocy do nauk i jak  zeszyt, 
ołów ek i książka, to będziem y m ieli obraz p an u jące j rzeczyw istości 
szkolnej i w arunków  p racy  nauczyciela. Skuteczna p raca  w ychow aw ­
cza i dydak tyczna w tak ich  w a ru n k ach  jest niem ożliw ą. R eform a 
u stro ju  szkolnego jest zaham ow ana. S toim y wobec konieczności rezy­
gnacji z pow szechności nauczan ia  i u trzy m an ia  odpow iedniego pozio­
m u w szkołach, lub też odw rotn ie , kosztem  u trzy m an ia  pow szechności 
obniżym y poziom  nauczan ia  i w ychow ania. O kólnik w ydany w o s ta t­
n ich d n iach  przez Min. W . R. i O. P. dąży do zm niejszenia liczby go­
dzin nauk i w poszczególnych klasach  dla uzyskania now ych etatów  
nauczycielskich.

D rugie zagadnienie, jak ie  p o ru szy ł re feren t —  to- in stru k c ja  Min. 
W . R. i O. P. w spraw ie opinjow ania nauczycieli przez kierow ników  
szkół. O pinje te m ają obejmować nietylko stosunki służbowe, lecz 
również wkraczają  w  zakres życia prywatnego nauczyciela i jego sto­
sunków  rodzinnych.  Do zarządzenia tego referen t ustosunkow ał się 
kry tycznie i negatyw nie z p u n k tu  w idzenia praw no-służbow ego. P ra g ­
m atyka bowiem  nie w spom ina o tem , by kierow nik  szkoły m iał być 
n adzorcą  w spółpracu jących  kolegów , stw ierdza  tylko, że ocena opinji 
nauczyciela zależy od w yższych władz szkolnych. Również z p u n k tu  
w idzenia d obra  szkoły i jej rozw oju  in stru k cja  ta  jest szkód li wern 
posunięciem . W prow adzi w życie, ob rażający  godność nauczyciela 
system  szpiegow ania przez kolegów, zabije zaufan ie i p racę  nauczyciel­
stw a. Z tych względów  Zw iązek N. P. z tem  zarządzeniem  nigdy się 
nie pogodzi. W  dn iu  5 kw ietn ia  b. r. delegacja  Z arząd u  Głównego u d ała  
się do Min. W. R. i O. P. z p ro testem  i p ro śb ą  o w ycofanie tego ze- 
wszech m ia r  szkodliw ego zarządzenia.

Dla in fo rm ac ji kol. re fe ren t podaje, że k ierow nicy  szkół m . W ar 
szaw y na zebraniu  w ten sposób zareagow ali na instrukcję , że u ch w a­
lono w ydaw ać op in je  o  .swych kolegach w sposób jaw ny.

O statniem  zagadnieniem , k tó re re feren t poruszył, to w spółpraca 
Z. N. P. z o rgan izacjam i społecznem i, oraz op ła ta  sk ładek  do tych  or- 
ganizacyj. Spraw a ta  jak  rów nież nadm ierne obciążenie nauczyciela



obow iązkam i społecznem i i pozaszkolnemu by ła  przedm iotem  obrad  
w ubiegłym  roku n a  naszym  Zjeździć O kręgu jak  rów nież i na W alnym  
Zjeździe D elegatów  w W arszaw ie. Zagadnienie to w ten sposób u re ­
gulow ano. że do w spółpracy  z o rgan izacjam i społeczno-ośw iatow enii 
będą delegow ani członkow ie przez Z arząd  Związku. K ażda o rg an iza­
cja spofeczno-oś wiato\v-a będzie m usiała się zw racać do  Zarządu 
Z. N. P. o delegow anie członka do w spółpracy. Zarząd Z. N. P. m ając 
ew idencje sw ych członków, icli p rac  społeczno-ośw iatow ych będzie 
m ógł odpowiednio' regulow ać podziałem  p rac  w len sposób, ażeby 
zbytnio n ie  obciążać p ra c ą  jednych  członków  kosztem  innych i by  p r a ­
ca zaw odow a w szkole na tem nie cierpiała.

W’ sp raw ię  sk ład ek  członkow skich d o  rożnych organizacyj sp o ­
łecznych rów nież regu lu je  u ch w ała  W alnego Z jazdu Delegatów Z. N. P. 
w W arszaw ie w fen sposób, że każdy członek Z. N. P. w płaca nie posz­
czególnym  organizacjom  bezpośrednio , lecz za pośrednic tw em  Zarządu 
G łów nego Z. N. P.. k tó ry  z opłaconych 30 gr. m iesięcznie przez swych 
członków , rozdziela według um owy centralnym  kom itetom  organizacyj 
społeczno-ośw iatow ych.

D otychczas Zarząd Główny Z. N. P. porozum iał się i ustalił lo rm y 
w spółpracy  z zarządam i: Ligi M orskiej i K olonjałnej, Tow arzystw em  
Szkoły Ludow ej i Związkiem  O brony K resów Zachodnich. Nie doszło 
jeszcze do  ostatecznego porozum ien ia z L. O. P. P., Zw iązkiem  Strze 
leckim i Związkiem  Pracy  Obyw atelskiej Kobiet. N adm ienia referent 
przytem . że z L. O. P. P. i Zw iązkiem  Strzeleckim  b y ły  już usta lone 
fo rm y  w spółpracy, ale pod w pływ em  pew nych czynników  oferty  zo­
sta ły  w ycofane. Obecnie, wobec, zw artej i so lid a rn e j postaw y n au czy ­
cielstw a związkowego' w znaw iają  ponow nie rokow ania.

Na zakończenie podnosi, że now y s ta tu t Zw iązku Nauczycielstw a 
Polskiego skonso lidu je  i zespoli członków  i u o d p o rn i Związek na 
w szelkie wpływy.

W  obszernej dyskusji zgrom adzeni om aw iają  poruszone w refe 
rac ie  sp raw y i u zu p e łn ia ją  p rzedstaw iony  obraz sy tu ac ji nauczyciela 
konkretnem u p rzy k ład am i z te ren u  W ileńszczyzny. Podnoszono m. in. 
że ..w ładze szkolne zbyt dużo czasu zab iera ją  nauczycielow i różnem i 
-statystykam i, spraw ozdaniam i. N iem a tygodnia w k tó rym  nie byłoby 
jakiegoś sp raw ozdan ia". P lagą nauczycieli s ta ły  się rów nież donosy, 
na podstaw ie k tó rych  inspektorow ie w ytaczają  dyscyplinark i n au czy ­
cielom , n araża jąc  ich  na koszta polo, żeby w końcu  p rzekonać się, że 
oskarżenie  było bezpodsiaw nem . O m aw iana przez re feren ta  in s tru k c ja



o tajnych  opiinjach K ierow ników  w zbudza niepokój i przerażenie 
u zgrom adzonych, rże .spowoduje niem ożliw ą atm osferę do jak ie jk o l­
wiek pracy. W  zw iązku z pracą społeczną nauczycieli podnoszą Dele­
gaci. że organizacje społeczne celowo zapraszają  inspektorów  szkol­
nych na  przew odniczących, żeby w ten  sposób zapew nić sobie udział 
nauczycielstw a w pracy  i opłacaniu  sk ładek14. „W obec opłacania sk ła­
dek przez nauczycieli zw iązkow ców  na L. O. P. P. za pośrednictw em  
Z arządu  GłónegO' Z. X. P. n ieprzychy lne czynniki tendency jn ie  infol­
in u ją  społeczeństw o, że nauczycielstw o zw iązkow e w 1 0 0 %  nie należy 
do L. O. P. P .“ .

W  zw iązku z p e r trak tac ja m i Z arządu  Głównego ze Zw iązkiem  
P racy  O byw atelskiej K obiet w ypow iadano się przeciw ko zaw ieran iu  
um ow y z tą in sty tu c ją  społeczną, poniew aż jest o rgan izacją  u p ra w ia ­
jącą  politykę a Związek X. P. jest apolityczny;

W  spraw ie sam okształcenia nauczycieli podnoszono, że ..władze 
szkolne przejęły  tę inicjatyw ę od Związku, opanow ały konferencje re jo ­
nowe, zak ład a ją  now e zespoły, ko ła i kó łka sam okształceniow e i zm u 
sza ją  nauczycieli do uczęszczania na nie i pok ryw an ia  kosztów  zw iąza­
nych z podróżą i p ra c ą 11.

Po •w yjaśnieniach kol. Kowickiego i po 10-m iiiutow ej p rzerw ie  
p rzystąp iono  do- w yborów  K om isyj: M atki, W nioskow ej, W eryfikacy  j 
nej, Pedagogicznej i Społeczno - Ośw iatow ej.

S praw ozdanie z działalności Okręgu za 1931 r. zreferow ał p rze ­
w odniczący kol. Dobosz. W  re feracie  zaznaczył, że rok  spraw ozdaw czy 
był trudny  i celem  Z arządu  była w alka z pesym izm em , k tórego  jad  
zaczął toczyć nasze szeregi. Z decydow ana w alka osiągnęła doskonałe 
rezu lta ty , czego dow iodły pow iatow e zjazdy, k tó re  m im o trudności 
w- 80%  do 90%  owej frekw encji w ykazały  siłę i żyw otność naszej 
O rganizacji.

Skolei po om ów ieniu poszczególnych zagadnień oraz p rac  Komi- 
syj w ro k u  spraw ozdaw czym  —  zakończył swój re fe ra t w ezw aniem  do 
zajęcia nieugiętego stanow iska w sto sunku  do ideologji Zw iązku, gdyż 
tylko w zw artych  szeregach  organ izacy jnych  m ożna u to row ać sobie 
drogę do uniezależnienia i sam odzielności pracy.

Kol. Latoszek odczytał spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej, oraz 
w niosek o udzielenie abso lu to rjum  a kol. Doboszowi S tanisław ow i po ­
dziękow anie za pracę.

W  dyskusji n ad  spraw ozdaniem  zabierali głos kol. kol. W ilanto- 
wicz. M uchów na, Chyliński. Kodź i Ł yszczarczyk.



D yskusja  ko n cen tro w ała  się głównie dokoła za rzu tu  —  rzek o ­
mego u p raw ian ia  law iru jącej polityki przez Z arząd  O kręgu w szcze­
gólności zaś kokietow ania ,,Słow a“ , oraz spraw y rezygnacji kol. Łysz- 
czarczyka z T edaktorslw a „S praw  N auczycielskich1'.

O dnośnie p ierw szego zarzu t a kol. Dobosz w yjaśnia, że w swoim 
czasie „Słow o“ ogłosiło konkurs n a  nowelę o życiu nauczyciela kreso­
wego i R edakcja „Słow a" zaprosiła  przedstaw icieli Z arządu  Okręgu 
Z. N. P. do sąd u  konkursow ego.T rześć now el odzw ierciedliła p raw d zi­
we w arunk i życia i p racy  naszych  kolegów, p racu jący ch  w zapadłych 
k ątach . Dzięki tym  now elom  została poruszona cała op in ja  publiczna 
w Polsce (liczne oklaski n a  sali). Kol. Dobosz ośw iadcza dalej, że taką  
politykę u p raw ia ł Z arząd w sto sunku  do „Słow a" i nadal będzie p o ­
piera ł każdą  akcję zm ierzającą do ulżenia doli nauczyciela (liczne 
o k lask i).

W  dalszym  ciągu, odpow iadając na  po ruszone kw estje w d y sk u ­
sji dłużej nieco za trzym uje  się n ad  ośw iadczeniem  kol. Łyszczarczyka 
w spraw ie rezygnacji z red ak to rs tw a „Spraw  N auczycielskich". Kol. 
Dobosz zarzuca m u  przedew szystkiem  niew łaściw e postępow anie, k tó ­
rego dokonał, w yciągając na  Z jazd  D elegatów  sp raw y  w ew nętrznej 
natu ry , za ła tw ionej n a  W ydziale W ykonaw czym  O kręgu. N astępnie 
uzupełn ia  jedn o stro n n e  i n iezupełne przedstaw ienie spraw y przez kol. 
Ł yszczarczyka, w ykazu jąc  isto tne przyczyny jego ustąp ien ia.

W  sum ie dyskusja  (poza znikom em i w yjątkam i) w ykazała, że 
Zjazd so lidaryzu je  się ze stanow iskiem  Z arządu  O kręgu i jego- p o li­
tyką zw iązkow ą. Znalazło to w yraz z uchw aleniu  olbrzym ią w ięk­
szością głosów abso lu to rjum  dla Zarządu, jak  rów nież w pow ziętych 
uchw ałach  dnia następnego.

D rugi dzień obrad  rozpoczęto dyskusją  nad  p re lim inarzem  b u d ­
żetow ym  n a  rok  1935. P rzy ję to  go w iększością głosów  bez popraw ek.

W ynik i obrad  Komisji M atki zreferow ał kol. Jaw orsk i Zygm unt, 
p ro p o n u jąc  Z grom adzeniu  p rzy jęcie  następ u jący ch  w niosków :

„K om isja M atka postanow iła  zaproponow ać X III Zgrom adzeniu  
O kręgow em u Zw iązku N auczycielstw a Polskiego w W iln ie  k a n d y d a ­
tu rę  pos. Dobosza S tan isław a n a  stanow isko  prezesa O kręgu. Pos. Do­
bosz k an d y d a tu ry  nie przyjął, sto jąc n a  stanow isku, iż obow iązuje go 
uchw ała  Z jazdu Delegatów , w zyw ająca w szystkie kom órki o rg an iza­
cyjne do niew ybieran ia na  swoich prezesów  kierow ników  kom órek 
politycznych, posłów* oraz członków  adm in istracji państw ow ej.



„K om isja M atka, ocenia jąc zasługi pos. Dobosza, położone dla 
O rg an izac ji n a  terenie tu tejszego  O kręgu, postanow iła  innej k a n d y d a ­
tu ry  Z grom adzeniu  nie proponow ać. B iorąc zaś pod uw agę, iż k ad e n ­
c ja  Sejm u n iebaw em  się kończy, jak  rów nież i to, iże w  najbliższym  
■czasie w ejdzie w życie now y sta tu t, na zasadzie k tórego Zjazd i tak  
będzie m usia ł odbyć się w g rudn iu  b. r., K om isja p ro p o n u je  jed n o ­
m yślnie Zgrom adzeniu  pow zięcie u chw ały  odłożenia w yborów  na 
term in jesienny, w k tó rym  to term inie zostanie zw ołane zgrom adzenie 
okręgow e n a  zasadach  nowego sta tu tu . —  Zjazd w inien się odbyć n a j ­
p ó źn ie j w końcu  g rudn ia  1935 r .“ .

Po kró tk ich  przem ów ieniach i w yjaśnieniach kol. Nowickiego 
w niosek Kom isji M atki p rzy ję to  z w ielkim  entuzjazm em , długo n ie ­
m ilknącem u oklaskam i.

iMiędzy innem i w zw iązku z ukazan iem  się w n iek tó ry ch  czaso­
pism ach artyku łów  („Przebudow a", jednodniów ka w ydana przez Le- 
gjon M łodych, W łóczęga Nr. 3, a rt. „O sta tn ie  słowo m a nauczyciel­
stw o). p rzepełn ionych  pobożnem i życzeniam i, urojonem u i niew łaści- 
wem i zarzu tam i przeciw  Zarządow i O kręgu oraz kol. Doboszowi S ta ­
nisław ow i nauczycielstw o wypowiedziało swoje „ostatn ie słow o1' w 
sposób jasny  i stanow czy w następu jącej rezolucji:

..XIII W alne Zgrom adzenie D elegatów  Ognisk O kręgu W iłeń 
« kiego Z. N. P., w obec tego, iż w licznych czasopism ach m iejscow ych 
u k aza ł się ca ły  szereg artyku łów , w ysoce n iew łaściw ych i godzący cli 
w godność p rezesa  O kręgu  Z. N. P. w W ilnie, pos. S tanisław a Dobosza, 
z całą  stanow czością odpiera te zarzu ty  i ogólnie je po tęp ia , da jąc  w y­
raz sw em u oburzeniu  z tego powodu. Jednocześnie W alne Zgrom adzenie 
poleca Z arządow i O kręgu Z. N. P. w W ilnie ogłoszenie n in iejszej u ch ­
w ały  w p ism ach  w ileńskich oraz w zyw a do pociągnięcia do odpow ie ■ 
dzialności o rgan izacy jne j tych  osób z nauczycielstw a, k tó re  w niecnej 
p racy  ludzi w rogich naszej o rgan izacji wzięli udział.

„S tw ierdzając, że pew ne odłam y p rasy  p ro w ad zą  akcję , zm ie­
rza jącą  do rozbicia, ośm ieszenia i obn iżen ia au to ry te tu  szkoły i n a u ­
czycielstw a w oczach społeczeństw a, Z jazd w zywa Kolegów do zajęcia 
odpow iedniego stanow iska w obec podobnego ro d zaju  napaści w s to ­
su n k u  do organów  prasow ych  aż do b o jk o tu  w łącznie".

Ponadto  Z jazd Delegatów uchw alił następu jące  wnioski, p rzedło­
żone przez Kom. M atkę.



I. W  DZIALE ORGANIZACYJNYM.
..XIII Zgrom adzenie Okręgowe postanaw ia zlikwidować z dniem  31 grudniu- 

1935 r. fundusz pożyczkowy, is tn ie jący  przy  Okręgu, i zorganizow ać O kręgow ą Kasę 
Pożyczkową, k tó ra  będzie zasilała kredytam i kasy oddziałowe. S tatu t kasy oraz 
wysokość udziałów  uchw alą przedstaw iciele kas pow iatow ych. Okręg wypożyczy 
kasie z w łasnych funduszów  14.000 zh, da oprocentow anie takie, jakie płaci P. K. O. 
od oszczędności11.

II. W  DZIALE PRAWNO - SŁUŻBOWYM.
„Stw ierdzając, że liczba dzieci, przypadających na jednego nauczyciela na 

ziemiach ipółn.-wschodnich, poczyna przerastać jego najbardziej oddaną ofiarność, 
że liczba dzieci, k tórych szkoła nie może pomieścić, w zrasta w zatrw ażającem  tempie, 
że stan laki obniża poziom  szkoły i. zagraża oświacie powszechnej, ,że jest on tem- 
bardziej niedopuszczalny na kresach Rzeczypospolitej, gdyż osłabia jej konieczną 
tu siłę i obronność. XIII W alny Zjazd Okręgowy Z. N. P. w W ilnie zwraca się do> 
naczelnych władz szkolnych z gorącym  wezwaniem, by ziemie północno-w schodnie 
otoczyły specjalną opieką, w  szczególności zaś, by przyznały ta k ą  ilość etatów  nau­
czycielskich, jaka  po sk rupu la tnem  obliczeniu okaże się dla łych ziem nieodzow ną11.

„Stw ierdzając, że w prowadzenie bezpłatnej p rak tyk i jest sprzeczne z d o ­
tychczasowym systemem kształcenia nauczycieli, gdyż absolwent sem inarjum  winien 
hyc przygotow any do zawodu nauczycielskiego, jest krzyw dzące ze stanow iska spo­
łecznego, gdyż zam yka dostęp do zawodu młodzieży zdolnej, ale pozbaw ionej wszel­
kich środków  m aterjalnych, jest nieetyczne, gdyż wymaga od i. zw. p raktykanta 
ciężkiego tru d u  i wysiłku, nie przyznając m u w zam ian najm niejszego, w ynagrodze­
nia, — XIII W alny Zjazd Okręgowy Z. N. P. wzywa Z arząd Główny do użycia 
wszelkich środków, celem zniesienia zarządzenia o bezpłatnej praktyce w szkole 
pow szechnej'1.

„Stw ierdzając konieczność pęacy nauczycielstwa w sam orządach lerytorjal- 
nych, przedew szystkiem ' ze względu na dobro szkoły, oraz, stw ierdzając liczny w 
tych pracach jogo współudział, XIII Doroczne Zgromadzenie Okręgowe Z. N. P. 
wzywa Zarząd Okręgu Z. N. P.. do poczynienia skutecznych starań  w k ierunku uzys­
kania urlopów  na czas posiedzeń sam orządow ych dla tych nauczycieli, k tórzy  p ra ­
cują w sam orządach.

B iorąc pod uwagę bardzo skrom ne uposażenie tymczasowego nauczycielstwa 
oraz stw ierdzając, że drugi egzamin nauczycielski pom yślany został w interesie- 
służby dla ostatecznego stw ierdzenia przydatności i ustabilizow ania w zawodzie na­
uczycielskim, X III Doroczne Zgromadzenie Okręgowe Z. N. P. w  W ilnie wzywa 
wtadze organizacyjne do poczynienia s tarań  w kierunku  zniesienia opłat za ten 
egzamin".

„Poniew aż dotychczasowe przykre dośw iadczenia nauczycielstw a wykazały 
wszędzie, że w ypłata poprzez kasy  instytucyj sam orządow ych należnego ustawowo 
dodatku mieszkaniowego nigdy nie jest dokonyw ana regularnie; ponieważ należ­
ności nauczycielstw a z tego ty tu łu  zalegają w kasach sam orządow ych z reguły cale 
miesiące, a bardzo często i całe la ta; ponieważ zabieganie o w ypłatę należnej u sta ­
wowo części uposażenia nauczycielskiego wywołuje w bardzo wielu m iejscow oś­
ciach spory jątrzące i szkodliwe lak dla nauczycielstwa, jak  i dla szkoły; ponieważ 
wreszcie lego rodzaju starania ranią zawsze poczucie godności osobistej nauczyciela.



-a poniżają go w oczach ni-ezawsze dojrzałego otoczenia, — przeto XIII Doroczne 
Z grom adzenie Okręgowe Z. N. P. w W ilnie wzywa władze organizacyjne do użycia 
w szelkich środków, by należny nauczycielstw u-dodatek  mieszkaniowy wypłacany 
byt przez Izby Skarbowe w raz z miesięcznemi (poborami".

„Biorąc pod  uwagę: 1) bardzo -skromne uposażenie nauczycielstwa; 2) prze­
ciętnie dużą odległość m iejsca zam ieszkania od ośrodków  pow iatow ych; 3) konie­
czność kosztownych dojazdów  do większych m iast tak  w spraw ach sluźibowy-ch, 
jak  i p ryw atnych; 4) konieczność kształcenia -dzieci nauczycieli w jakiejkolw iek 
formie- zawsze poza domem rodzicielskim . — XIII Doroczne Zgromadzenie Okręgowe 
Z. N. 1*. w W ilnie wzywa władze organizacyjne do wylesienia w szystkich starań  
w k ierunku przyw rócenia nauczycielstwu dodatków  rodzinnych, ze względu na jego 
odm ienne w arunki bytu.

XIII Doroczne Zgromadzenie Okręgowe Z. N. 1’., b iorąc pod uwagę: 1) duże 
odległości- -placówek szkolnych od ośrodków  pow iatow ych, będących najczęściej -sie­
dzibą szkół średnich; 2) zbyt ,skrom ne -uposażenie nauczyciela, a tem  sam em  n a d ­
zw yczaj ciężkie w arunki m alerja lne jego rodziny; 3) konieczność ofiarnego ksz ta łto ­
w ania dzieci nie sw-oich, często b rak  środków  na kształcenie dzieci w łasnych, — 
w zywa władze organizacji do poczynienia jaknajsilniejszych starań  w k ierunku uzy­
skan ia  zw olnienia dzieci nauczycieli od opłat w szkołach średnich".

„Rozumiejąc, iż w interesie dobra służby leży spraw a pow iadam iania nauczy­
cielstw a o zarządzeniach władz szkolnych, oraz -stwierdzając, że jest rzeczą władz 
należyte zorganizowanie -środków i spos-ohów temu celowi służących, — XIII D oro­
czne Zgromadzenie Okręgowe Z. X. IX wzywa wyższe kom órki organizacyjne do 
poczynienia sk-utccznych starań, by  zarządzenia władz podaw ane były do w iado­
mości nauczycielstwa w yłącznie na drodze służbowej, nic w ym agającej od nauczy­
cielstw a żadnych dotkliw ych świadczeń, w -szczególności zaś — dzienniki urzędowe, 
zarów no M inisterstwa W . R. i O. P-, jak i Kurat-orjum — dostarczane były k ierow ­
nictwom  szkół na drodze bezpłatnej".

„Stw ierdzając, że w yniki pracy nauczycielstw a zależne -są bardzo często od 
wielu czynników, nieuchw ytnych dla wizytującego inspektora, że częstokroć są  one 
wbrew najsum ienniejszym  staraniom  nauczyciela nieosiągalne ze względu na  specy­
ficzne w arunki p racy  w  da nem środow isku, że' przeto ocena pracy nauczyciela musi 
być bardzo wnikliwa, -ujęta -szeroko i w olna od subjektyw nych nastaw ień inspektora 
szkolnego, — XIII W alny Zjazd Okręgu W ileńskiego Z. -N. P. wzywa władze o rgan i­
zacyjne do poczynienia starań  o przyw rócenie komi-syj kw alifikacyjnych w daw nym  
Ich składzie, dającym  nauczycielowi możność obrony, oraz gw arantującym  objekty- 
w izm  przez udział w ni-ch czynnika nauczycielskiego"

„Stw ierdzając, że instrukcja o kw alifikow aniu nauczycieli z dn. 26. I. 1935 r., 
zalecająca kierow nikom  w ydaw anie tajnej opinji naw et na temat uczciwości oraz 
stosunków  osobistych i rodzinnych nauczyciela, -przynosi ujm ę kierow nikom , w nie­
sie pow ażny rozdźw ięk do grona nauczycielskiego, a wreszcie jest w yrazem  n ieu f­
ności władz -szkolnych do nauczycielstwa, k tóre sw ą dotychczasow ą pracą zupełnie 

nato  nie zasłużyło.
„XIII W alny Zjazd w yraża jednom yślnie podziękow anie Zarządowi Główne­

m u  za dotychczasowe s ta ran ia  w kierunku zniesienia tej instrukcji oraz wzywa



Zarząd Główny do nieustępliw ego w ysiłku aż do całkowitego w ycofania tak iego  
zarządzenia, k tó re  uw łacza godności ideowego zawodu nauczycielskiego i które musi. 
odlbić się szkodliwie' n a  harm onijnej pracy w szkole".

„Stw ierdzając, żc obow iązująca ustaw a uposażeniow a urąga najprym ityw niej­
szym potrzebom  człowieka kulturalnego, że w szczególności czyni ona niepow eto­
waną krzyw dę nauczycielstwu, które musi odm aw iać sobie nieodzow nych czaso­
pism, książek oraz innych koniecznych pomocy kulturalnych, że s tan  taki musi odbić 
się na um ysłowości nauczyciela, a tem  sam em  musi obniżyć w artości szkoły - - w 
porów naniu  z uposażeniem innych pracow ników  państw ow ych, że obecna ustaw a zep­
chnęła nauczyciela n a  niższe szczeble, przez co obniżyła jego pozycję społeczną oraz 
wywołała przykre samopoczucie, — X III W alny Zjazd Okręgowy Z. N. P. wzywa 
władze organizacyjne do nieustępliw ej w alki przeciw obecnej ustaw ie uposaże­
niow ej oraz do planow ych zm agań w k ierunku zdobycia takich w arunków  m aterjal- 
nych, któreby pozwoliły na zaspokojenie koniecznych potrzeb nauczyciela, ja k o  
pracow nika umysłowego".

„Ze względu na  to, że inspektoraty  szkolne obarczają płatników  rejonowych, 
obowiązkiem opracow yw ania różnych statystyk, ankiet, dotyczących całego rejonie 
gminy, co w ym aga wiele czasu i pracy, a nic posiada uzasadnienia w obowiązu- 
jącem  ustaw odaw stw ie szkolnem , — X III Zgromadzenie Okręgowe dom aga się zwol­
nienia płatników  rejonow ych od załatw iania spraw  kancelaryjnych, n iezw iązanych 
z w ypłatą poborów ".

„Ze względu na  ciężkie w arunki m aterjalne nauczyciela i obniżoną pozycję 
społeczną przez now ą ustawę uposażeniową, X III W alny Zjazd Okręgowy wzywa 
Z arząd Główny, aby poczynił staran ia  u władz, by początkujący nauczyciel otrzymał, 
uposażenie według kategorji X-tej, a nie X l-cj‘\

„XIII W alny Zjazd Delegatów wzywa Zarząd Główny do poczynienia odpo­
wiednich starań , aby Państw ow y Fundusz P racy i Inw estycyjny przeznaczył m ożli­
wie najw iększą sum ę na budowę szkół powszechnych i zawodowych, zakładanie- 
boisk, budow ę kąpielisk i świetlic".

„M ając n a  względzie całkow ite w ykorzystanie gminnych budżetów  szkolnych. 
XIII W alny Zjazd Okręgowy Ż. N. P. 'zwraca się do Zarządu Okręgu Z. N. P. w W il­
nie o poczynienie starań ,by  kwoty, przeznaczone w  gminnych budżetach szkolnych 
na szkolnictwo i oświatę pozaszkolną, były przekazyw ane do zrealizow ania w m yśl 
instrukcji kierow nikom  szkół".

„Ze względu na  to, że nauczyciel w m yśl obow iązujących now ych program ów  
w inien znać dobrze sw ój k raj, X III W alny Zjazd wzywa Zarząd Główny, aby poczy­
ni! odpow iednie staran ia  u władz, celem przyznania nauczycielstw u 2 -tygoduiow ych 
bezpłatnych biletów  n a  przejazd  kolejam i pańislwowemi w  miesiącach w akacyjnych  
dla celów krajoznaw czych".

XIII W alny Zjazd Okręgowy Z. N. P. w W ilnie zw raca się do Zarządu Głów­
nego Z. N. P. w W arszaw ie o poczynienie wszelkich s tarań  u  m iarodajnych czyn­
ników  o przyznanie nauczycielstw u faktycznej, 50°/o zniżki kolejow ej według nowej; 
taryfy, a nie jak  dotychczas, według „ulgow ej tabeli B“.

„W  związku z wytyczuemi now ych program ów , opartych na  osi „Polska i je j 
kultura", X III W alny Zjazd Delegatów Z. N. P. w W ilnie wzywa Zarząd Główny 
do poczynienia starań  u czynników  kom petentnych, celem przyznania bezpłatnych



biletów kolejowych w celach krajoznaw czych w ilości 20%  liczby dzieci w wieku 
szkolnym, ew entualnie przyznanie przynajm niej 75%> zniżki kolejowej dla zbioro­
wych wycieczek szkolnych według now ej taryfy  kolejow ej".

III. W  DZIALE PEDAGOGICZNYM.

„W obec w zrastającej ilości przeróżnych kółek i zespołów sam okształcenio­
wych, organizowanych przez władze szkolne I i II instancji, z narzuconym  zgóry 
planem  pracy, n iejednokrotnie dalekim  od potrzeb i zainteresow ań nauczycielstwa, 
i wobec niew spółm iernie znikom ych wyników pracy w stosunku do włożonych w y­
siłków i kosztów  poniesionych przez pracu jących  w  tych zespołach, —  XIII W alny 
Zjazd Delegatów Okręgu Z. X. P. w W ilnie wzywa Zarząd Główny o interw encję 
w M inisterstwie W. R. i O. P. w spraw ie unorm ow ania stosunków  w tej dziedzinie 
na terenie okręgu wileńskiego w  m yśl następujących zasad: t) praca sam okształce­
niowa jest dobrow olna; 2 ) nauczyciel może należeć do zespołu czy koła dobrow olnie 
przez siebie w ybranego; 3) wszelkie koszta, zw iązane z p racą  w tych zespołach o r­
ganizow aną (nip. przejazdy), m uszą być pokryw ane przez w ładze szkolne".

„Delegaci X III Zjazdu Okręgowego Z. N. P. w W ilnie, w trosce o rozw ój 
jednej z najw ażniejszych form  p racy  sam okształceniow ej, t. zw. Ikonferencyj re jono ­
wych, k tóre n asiku tek zbyt daleko idącej ingerencji inspektorów  szkolnych ulegają 
skostnieniu i szablonowi, dom agają się ograniczenia ingerencji czynika adm in istra­
cyjnego do granic, um ożliw iających nauczycielstw u przejaw ienia zupełnej swobody, 
sam odzielności i inicjatyw y w pracy".

„W obec w zrastającej ,z dn ia  na dzień h iurokratyzacji szkolnictwa, XIII Zjazd 
Delegatów Z. X. P. w W ilnie wzywa Zarząd Główny o interw encję w M inisterstwie 
W. R. i O. P. w spraw ie odciążenia nauczyciela od nadm iaru  przeróżnych spraw oz­
dań, statystyk, kw astjonarjuszy, ankiet, n iejednokrotnie w bardzo luźnym  związku 
pozostających z pracą nauczyciela".

„W  związku z realizacją nowych program ów  szkolnych i niedostalecznem  uw ­
zględnieniu idei regionalizm u przez podręczniki szkolne, XIII W alny Zjazd Delega­
tów .Okręgu wzywa Zarząd Główny do zorganizow ania od przyszłego roku szkolnego 
stałej w kładki reg ionalnej przy „Płom yczku" i „Płom yku".

IV. W DZIALE SPOŁECZNO - OŚWIATOWYM.

Zjazd Z. N. P. deklaruje  swą współpracę z w ładzam i szkolnem i w zakresie 
oświaty pozaszkolnej, w związku z tem uw aża za słuszne i leżące w interesach oś­
wiaty pozaszkolnej:

1 ) by praca pozaszkolna na terenie poszczególnych środow isk i gmin przeszłą 
w ręce kom órek organizacyjnych Z. N. P.;

2) b y  instruk tor obwodowy ośw iaty pozaszkolnej utrzym yw ał z kom órkam i 
organizacyjnem i ścisły kontak t w sp raw ach  ośw iaty pozaszkolnej;

3) by przedstaicicle Z. N. P. weszli w  skład prezydjów  Pow iatow ych i W oje­
wódzkich Komitetów oświaty pozaszkolnej, przyczem kandydatów  wysuwa ogni­
sko, względnie Oddz. Pow. i Okręgi;

4) by  dokształcanie nauczycielstwa w zakresie oświaty pozaszkolnej było 
przez władze szkolne prow adzone w porozum ieniu ze Z. N. P.;

a) by  wszelkie poczynania władz szkolnych w zakresie ośw iaty pozaszkolnej 
były uzgadniane ze Z. N. P.



XIII Zgromadzenie wzywa Zarząd Okręgu, by w ystąpił do władz szikolnych 
w spraw ie w ydania zarządzenia, norm ującego dobrow olność i ochotniczość społe­
czno - oświato wc j pracy nauczyciela. Żadne czynniki nie m ogą zmuszać nauczyciela 
do prow adzenia tych lub  innych agend tak  natu ry  społecznej, jak  i kulturalnej.

B iorąc pod uwagę skład  narodow ościow y naiszycli terenów oraz odrębność 
kultury i życia społecznego, XIII Zgromadzenie wzywa Z arząd Okręgu, by przystą­
pił1 do opracow ania i w ydania przew odnika dla nauczyciela - społecznika, w którym  
to przew odniku należy uzgodnić:

1. Teren pod względem narodow ościow ym .
2. K ulturę poszczególnych narodow ości.

Bihijografję zagadnień naszego terenu.
Jednocześnie wzywa się Zarząd, by spraw om  spoleczno-oświatowym  poświęcał 

w „Spraw ach N auczycielskich" stałą rubrykę pod tyt. „Co zrobiono przez Z. N. P. 
w terenie".

A P E L.

1. XIII Zgromadzenie wzywa ogół związkowców, by wszędzie i zawsze pod­
kreślali. iż pracę społeczno-ośiwiatową prow adzą z ram ienia Z. X. P. Wlszelkie zaś 
spraw ozdania powinno być przesyłane przez, ogniiska. Pow iat zaś opracow uje sp ra ­
wozdania na terenie całego pow iatu i .przesyła takowe. Okręgowi.

2 . Każdy nauczyciel, o ile m a czas i wyczuwa potrzebę prow adzenia pracy 
społeczno - oświatowej, prow adzi takow ą w organizacji, odpow iadającej jego zam i­
łow aniu i przygotowaniu.

8 . W  swej pracy dąży do realizow ania postulatów, zgodnych z założeniami 
ideowenii szkoły pow szechnej, k tó ra  pow inna odgrywać rolę środka oddziaływania 
wychowawczego na środowisko.

4. W szelka społeczno - ośw iatow a działalność nauczyciela w inna pokryw ać 
się z ideologją Z. N. P .; w organizacjach, ideologja których byłaby sprzeczna z idc- 
ologją Z. X. 1’.. nauczyciel nie pow inien brać udziału.

Refleksje po Zjeździe.

Zjazd każdej o rgan izacji jest jej św iętem , obliczeniem  sił. jest 
rzutow aniem  m yśli na  najbliższą przyszłość. D oroczny Zjazd Związku 
N auczycielstw a Polskiego jest n iety lko  uroczystością w ew nętrzną, ale 
jest zjaw iskiem , k tó re  zna jdu je  zaw sze żywy oddźw ięk i w szerszych 
k ręgach  społecznych. Z jazdem  nauczycielstw a in teresu je  się zawsze 
szereg organizacyj o św iatow o-ku ltu ra inycb . społecznych, a naw el 
i politycznych. T ak  jest. lak być m usi — bo w ażką, o fiarną  i szeroką 
sw ą p racą  nauczyciel-zw iązkow iec sk u p ił na sobie oczy społeczeństw a. 
T ak  być m usi —- bo nauczyciel-obyw atel um iał w ysunąć na czoło za ­
gadnień zw iązkow ych dobro P ań stw a poprzez dobro szkoły i poprzez 
m ożliwe w arunki praw no-służbow e, tak  konieczne dla rów nej, ideowej 
p racy  nauczycielskiej. Z jazd nauczycielstw a Wileńiszcżyzny, Nowo-



gródczyzny i części B iałostockiego jes t w ydarzen iem  tem  większem , że 
rola nauczyciela na  tych  Ziemiach m a sw oją specjalną wagę.

Toteż budzi on zawsze w yraźne ożyw ienie w śród  społeczeństw a, 
w yw ołuje żyw y oddźw ięk w prasie, n ap in a  oczekiw ania oraz podnieca 
ap e ty ty  w śród  tych. k tó rzy  chcieliby w prząc nauczycielstw o w m niej 
lub w ięcej ciasny  zasięg w łasnego podw órka politycznego, spo łeczne­
go, czy naw et lylko w zasięg grupy, p re ten d u jące j do jedynego p rzed ­
staw icielstw a i k ierow an ia  w szelkiem i zjaw iskam i życia na naszych 
Ziem iach.

Od k ilku  lal rozw ijają się dookoła Z jazdu rozgryw ki. Niewidzial­
na ręka, k tó ra  raz i d rug i okrw aw iła  się bezskutecznie o zdrow y zrąb 
O rganizacji, rozsnuw a zawsze tajem nicze, a zawsze te sanie usiłow ania 
u jęcia nauczycielstw a w sw oją  bezsporną garść. Są to zw ykle n ajp ierw  
nieokreślone poszepty, po tem  bezźródłow e wieści, następn ie już pono 
w iarogodne w iadom ości z 1 ans owa nem  i ostrolżnie nazw iskam i, w resz­
cie a rty k u ły  w gazetach , czasopism ach  i specjalnych jednodniów kach. 
Robota idzie od kreciego podgryzan ia  aż do drukow anych  artykułów , 
p isanych  p rzez znanych  kolegów , ale —  dla w szelkiego bezpieczeństw a 
-  - podp isyw anych  nieznanem u nazw iskam i lub n iepodpisyw anych  zu ­
pełnie. Rok w rok  lo sarno; cel zaw sze ten  sam , ale środki coraz b rz y d ­
sze, m etody coraz niższe. Ciągła p rzeg ryw ana w yw ołuje w śród, a ta k u ­
jących  paroksyzm , k tó ry  zab ija  w n ich  najp rostszą  uczciw ość i k tó ry  
pozbaw ia ich n a jp rym ityw niejszej przyzw oitości.

Ludziom , oddającym  sw oją energ ję  i m yśl O rganizacji odm aw ia 
sic w szelkich w artości ideow ych i o rganizacyjnych , in synuu je  się im 
jedynie osobiste, m ałe cele i karjerow ięzostw o, p rzek ręca  się oczywi- 
ste fak ty , usiłu je się ich zbrudzić. opluć m oralnie, używ a się publicznie 
k łam stw a, oszczerstw a i w szelkich środków  zniesław ienia, by le tylko 
dojść do celu, do w ykończenia zn ienaw idzonych jednostek. A w szyst­
ko to robi się. pod osłoną w ielk ich  słów. D obro P aństw a, sp raw ied li­
wość społeczna, czyste poczucia dem okracji, dobro szkoły, organizacji, 
ideologja zw iązkow a i inne, inne szum ne frazesy  —  oto cele, rzekom o 
wysokie, d o 'k tó ry ch  zm ierza się tak  niskiem i środkam i.

T aka jest e tyka społeczna a taku jących , lak a  ich m oralność zw ią ­
zkowa. taka przyzwoitość koleżeńska. Bo robią to niestety, nauczyciele 
i to ludzie - trzeba przyznać —  m ający  za sobą prace organizacyjne. 
Ja k ie  są tego przyczyny? iPrzedewszystlkiem u rażo n e  am bicje i słabość 
charak terów . Ludzie ci natknąw szy  się raz i d rug i na sprzeciw , nie 
um ieli p rzełam ać go m ocą swej ideowości, czy siłą rozum ow ań; u s tę ­



pu jąc  m ocnej jednostce, czy woli grupow ej, za m ało mieli poczucia 
karności, nakazu jące j daw ać z siebie wszystko, choćby to dziś czy ju ­
tro nie m iało  być zrealizow ane. I nie o ideą tiu chodziło-, a o takie lub 
inne d rog i i środki. U stępując, zachow yw ali u razę, sk u p ia jąc  się we 
dw óch czy w siedm iu podniecali ją  w sobie wzajem nie. U raza osobista 
zw iązała ich  w gruipę. S kryw ana słabość jednostkow a, dała  im pozory 
siły w grom adce. Nie tężyzna m yśli, nie m ocna ideowość, a uczciwość 
zran iona kaza ła  tym  ludziom  ustępow ać jednem u po drugim .

ł oto urażeni i słabi an i się spostrzegli, jak  poszli na służbę do 
innych  przeciw  w łasnej o rganizacji. „P rzebudow a11, jednodniów ka Le- 
g jonu M łodych, w ydana w dn iu  Zjazdu, ko lpo rtow ana szeroko po 
m ieście, p rzed  sa lą  Z jazdu, i przed lokalem  Z w iązku (a naw et i w s a ­
m ym  lokalu , że aiż trzeba było sku tecznej in terw encji woźnego!) pisze 
w yraźnie: „Cały n u m er dzisiejszy „P rzebudow y11 użycza sw ych szpalt 
nauczycielom ... k tó rzy  w sw ych a rty k u łach ...11 T ak  i oto nauczyciele, 
zw iązkow cy (bo przecież n ie  członkow ie S tow arzyszenia C hrześcijan 
skiego!) w ypełnili cały  num er, p rzepełn ia jąc  go a tak am i na kolegę 
Dobosza, p rezesa  O kręgu oraz na  Z arząd  i poszczególnych jego człon­
ków. M etody i poziom  m o ra ln y  arty k u łó w  św iadczą, o w artości pi­
szących. D yskusji na  tak im  poziom ie n ie um ieliśm y podjąć. Z resztą 
— z k im ?  Przecież żaden z nauczycieli, k tó ry m  „P rzeb u d o w a11 uży ­
czyła sw ych szp a lt11 nie m ia ł cyw ilnej odwagi, w ym aganej przez p ro ­
s tą  e tykę spo łeczną na podp isan ie  nazw iskiem  arty k u łu , w k tó ry m  
staw ia się ew entualny  za rzu t publiczny. „W alk a11 z poza cudzych 
piec i to jeszcze z p rzy k ry tą  przyłbicą jest tale m ała  i brzydka, że u rą ­
ga najp rostszym  poczuciom  m ora lnym , a jeśli do tego p row adzi ją 
w ychow aw ca-nauczyciel, to już b ra k  słów  n a  je j potępienie. Rzecz 
w tem, że g arść  u rażonych , s łabych  uczuciow ców  poszła na lep obcej, 
o rgan izacji przeciw  sw ojej w łasnej.

O chotę „o p an o w an ia11 Zw iązku na naszym  teren ie poprzez Le- 
gjon M łodych znam y nie od dziś. Obaw an i naw et najm niejszych  lę ­
ków nie doznaw aliśm y naw et w tedy, g dy  ludzie k o n ju n k tu ry  garnęli 
się do tej o rganizacji m asam i, a tem  m niej dziś, gdy tacy sternicy  życia 
polskiego, jak  p łk . Sławek, Jan u sz  Jędrzejew icz i inn i uw ażali za po ­
trzebne podać do pub licznej w iadom ości sw oje w ystąp ien ie z koła 
sen jorów  L egjonu M łodych. Na m łodych snach  o potędze nauczyciel­
stwo rozum ie się, za rad y  w „Przebudow ie11 nie dziękuje, bo okazały 
się n iefo rtunne , nad  m etodam i przechodzi do porządku , kolegów- 
renegatów  w zyw a do opam iętania.



Lecz nie dość na tem. W  d n iach  Z jazdu p a d a ją  w skazania i rad y  
i z innej stro n y . W  tym  wypadlku ze strony , na  k tó rą  ze względu na je j 
wagę m iejscow ą m usim y czu jną zw rócić uw agę. Oto w organie K lubu 
W łóczęgów w W ilnie, w num erze  kw ietniow ym , 3-cirn w b. r., u k aza ł 
się a r ty k u ł p. t. „O sta tn ie  słowo m a nauczycielstw o“ . P rzedew szyst- 
kiem  p y tan ie , co to jest ten Klub W łóczęgów ? No —  klub! W ięc m a 
ludzi dobranych? T ak, isto tn ie  - - dob ieranych  i dob ranych  w tem  
znaczeniu, że zw iązanych pew ną w spólnotą m yśli o w yraźnej barw ie 
społeczno-politycznej. Kom uż on słulży? W ilnu i W ileńszczyźnie 
jego i je j ziom kom . Mało jest kochać W ilno tak  sam o jak  W arszaw ę, 
Gdynię, Poznań, K raków  —  m ało jest, p racu jąc  w W ilnie, oddać m u 
najserdeczn iejsze um iłow ania, w szystką i najlepszą  sw ą człow ieczą 
energję; b y  w ejść do K lubu W łóczęgów, trzeba p rze jść  pew ną in i­
cjację, trzeba uzyskać aprobatę  K lubu n a  pracę w W ilnie. Z resztą 
nie znam  tych spraw  dokładnie —  wiem, że przed nauczycielem stoi 
rzetelna służba całej Rzeczypospolitej.

Otóż w tym  artyku le , n ap isan y m  bardzo  przem yślnie i po litycz­
nie, rozstrząsającym  słusznie wiele bolączek życia nauczycielskiego, 
a u to r  (znowu niem a au to ra  —  a r ty k u ł n iepodpisany) w ysnuw a pod 
koniec ostateczną rad ę  te j treści: „D zisiejszy stan  nauczycielstw a w y­
m aga radykalnego  uzdrow ienia, k tó re  m oże być dokonane tylko drogą 
zm iany ludzi k ie ru jący ch  p ra c ą  o rg an izacy jn ą  i zaw odow ą". Na końcu 
pow tarza  au to r: „O sta tn ie  słowo m a nauczycielstw o” . I nauczycielstw o 
wypowiedziało ostatnie słowo, stw ierdzając, że dla dobra  O rganizacji 
pow inien pozostać n a  stanow isku dotychczasow y Prezes w raz z do­
tychczasow ym  Zarządem ! I oto jak  w ygląda a u to r  a rty k u łu  —  zap e­
wne znów  nauczyciel —  jak teraz  w ygląda Klub W łóczęgów, k tórego 
zdaniem  uzdrow ienie s tanu  nauczycielstw a m ogło pójść „tylko drogą 
zm iany ludzi k ie ru jący ch ” , podczas gdy nauczycielstw o stw ierdziło , 
że n iety łko  n ie  p o trzeb u je  uzdrow ien ia , a le  zdrow o się czuje w łaśn ie 
przy  dotychczasow ych sw oich s te rn ik ach  o rgan izacy jnych?

Klub W łóczęgów  żąd a ł od nauczycielstw a ostatn iego słow a i to 
ostatn ie  słow o nauczycielstw o w ypow iedziało. U jm ując  spraw ę ze s ta ­
now iska logiki w inienby Klub W łóczęgów p rzy jąć je do w iadom ości 
i —• od tąd  nie w trącać  się w ięcej do onganizacyjno-zaw odow ych sp raw  
nauczyceilskich. W iem y, że w sk ład  K lubu w chodzą znani w W iln ie  
ludzie, n ie jednokro tn ie  bardzo  pow ażni i d latego uw ażam y za w ska­
zane w yjaśnić, że w iadom ości podaw ane przez jednostki o osobistej 
urazie, m uszą być zawsze niepełne i o swoistem  zabarw ieniu.



A oto jeszcze drobniejsze refleksje. W  czasie Z jazdu zabiera glos 
jed n a  z koleżanek i wnosi interpelacje w spraw ie ..nieporozum ień 
i ta rć 11 w łonie W ydziału  W ykonaw czego. Tym czasem  okazuje sir*, 
że chodzi o zw yczajną decyzję p rzew ażającą  w iększością głosów . P rze­
g łosow any w yciągnął z tego dla siebie w niosek. P rzysług iw ało  m u 
praw o —  sp raw a skończona! Czy w olno z tego p róbow ać zrobić burzę 
na Zjeździe, a  sam em u chow ać się za innych, b łędnie po in form ow a • 
nych? Nie dowodzi [o do jrzałości o rgan izacy jne j i jest niekoleżeńskie.

Albo: jeden  z kolegów  ośw iadcza jednego dn ia , że nie jest k an d y ­
datem  na prezesa O kręgu, a n a  d rug i dzień zjaw ia się lista z jego n az­
wiskiem  jako  kandydatem ... .lak to nazw ać? A. ,,słowo, się rzek ło !'1 
Bo przecież n ik t n ie uw ierzy w to, b y  bez p y tan ia  m ożna było  czyjeś 
nazw isko um ieścić na czołow em  m iejscu.

T akie oto i tym  podobne refleksje po Zjeździe. Sam e się n a su ­
w ają —  kalżdy je przeżyw a. D laczego m ów im y o n ich  publicznie? Oto 
dlatego, aby „p rać  b ru d y  we w łasnej chacie11. P ra c u ją c  n ad  w ychow a­
niem innych, m usim y i we w łasną głębię sięgać. C zuw ając nad  zd ro ­
wiem  publicznem , m usim y tw ardo  w ycinać niezdrow e n aro sła  na w ła­
snym  organizm ie zw iązkow ym . Chcem y p raw dę zw ać ipo im ieniu!

W iodąc innych, chcem y być m ocni przedew szystkiem  sam i w so­
bie. Jak o  Związek zacnie przetrw aliśm y w służbie społecznej całe lata. 
Na Z iem iach Północno-W schodnich pisaliśm y swe dzieje do tąd w łas­
nym  w ysiłkom  i w łasnym  wysiłkiem  n ad a l je tw orzyć chcem y. Od 
w rogów  się obronim y, od p rzy jació ł chroń  nas Panie!

. M. Matuszkiewicz.

Ocena pracy nauczyciela na naszym terenie.
Każda opia ja  jest nietylko oceną w arto ­

ści nauczyciela lecz również .sprawdzianem 
w artości k\\ ailififaującego.

O lbrzym ia fa la  n iedostatecznych ocen, jaka do tknęła ogół Ko­
leżeństw a na naszym  terenie, oraz stosy rozpaczliw ych pism  n ap ły w a­
jący ch  codziennie do O kręgu w tej spraw ie, nasuw ają nam  sm utne 
refleksje i każą zw rócić baczną uw agę na tę bolączkę.

Zagadnienie, k tó re  tu  poruszam y, jest n iezm iernie doniosłe, cho­
ciażby z tego względu, że niedostateczna ocena powoduje au tom atycz­
nie zwolnienie ze stanowisku nauczyciela tymczasowego  (art. 63 p ra g ­
m atyk i), oraz możliwość zwolnieniu nauczyciela stałego, o ile o trzym a



on dw ukrotn ie  ocenę niedostateczną w bezpośrednio po sobie następ u ­
jących odstępach półtorarocznych  (art. 59 p rag m a ty k i).

D latego też, op ierając się na odnośnych przepisach, m ożem y się 
dom agać, aby zarządzenia władzy,  pow odujące tak  pow ażne skutki, 
były  w ydaw ane po wszechstronnem rozważenia całokształt u spraw y . 
zgodnie z zarządzeniam i N aczelnych W ładz Szkolnych i nie opierały 
się na przypuszczeniach.

Zarów no rozporządzenie M inistra W . R. i O. P. z dn. 14. VI. 34 r. 
o kw alifikow aniu , jak  i in s tru k c ja  z dn. 26. ł. 35 r. Dz. Urz. Min. Nr. R 
um ieszczona w N-rze 23 „Głosu N auczycielskiego” (do którego z in ­
nych względów Związek ustosunkow ał się krytycznie) polecają przed  
wydaniem  oceny wszechstronnie zbadać pracę nauczyciela przy u- 
względnieniu w arunków  pracy.

Tym czasem  wiadom ości jak ie  o trzym ujem y codziennie z terenu  
zdają się tem u przeczyć. Spostrzeżenia p. kierow ników , p. inspektorów  
są tak  lakoniczne, m ało mówiące, czasam i sprzeczne z sobą. a niekiedy 
brzm ią ta k  dziwnie, że dają  nam  podstaw ę do pow ażnych wątpliw ości, 
czy p raca  nauczyciela jest dokładnie i w szechstronnie badaną, i czy 
niedostateczne oceny w ydaw ane na podstawie tych spostrzeżeń nie 
strdy się jedynym , bardzo w yg o d n ym  wprawdzie, ale s zkod liw ym  i nie­
pedagogicznym środkiem podnoszenia wydajności pracy nauczyciela.

Czyż m ożem y zgodzić się z tem, że p. inspektor względnie za ­
stępca w pada do szkoły n a  w izytację na  godzinkę, przysłucha się b ie r­
nie jednej lub 2-om  lekcjom  i n a  podstaw ie ostatniego ujem nego spo­
strzeżenia w ydaje ocenę niedostateczną o całokształcie p racy  nauczy­
ciela n ieraz za k ilka la t wstecz, jakkolw iek  w poprzednich latach  spo­
strzeżenia były  dostateczne? Jakże często odbyw a się w izytacja w w a­
runkach  nienorm alnych , jak  np. w święto praw osław ne, w czasie 
silnych m rozów  łub kopan ia  kartofli, kiedy m im o wszelkich w ysiłków  
nauczyciela frekw encja jest m ała, co rob i już zgóry u jem ne w rażenie 
na w izytującego? Jeśli jeszcze to i owo dziecko słabo odpow iada nie 
zw raca się uw agi n a  rzeczowe w yjaśn ien ia nauczyciela, nie p y ta jąc  re ­
szty dzieci, pisze się u jem ne spostrzeżenia.

Często również w ym agania są za w ielkie i nieliczące się ze śro ­
dowiskiem . T rudno  w ym agać aby dzieci, m ówiące w dom u po litew ­
sku lub  białoruski!, m ogły opanow ać w najniższym  oddziale język 
polski i nie robiły  wcale błędów. Niekiedy za winę nauczyciela u w aża­
ją  p. inspektorzy to, na co on w pływ u nie m a i co od niego nie zależy. 
W spostrzeżeniach spotyka się często zdanie „Nie w szystkie dzieci m ają



książki i zeszyty". A co m a zrobić nauczyciel, p racu jący  w ubogiej w ios­
ce, jeśli len i ów ojciec pom im o wszelkich persw azyj nauczyciela nie 
kupi książek, poniew aż nie m a za co nabyć karto fli i p rzym iera 
głodem ?

Często nauczyciel kupu je  zeszyty za swoje pieniądze, lecz tego 
się pod uw agę nie bierze. Czasam i sku tk i  zaniedbań gm iny  ponosi na­
uczyciel. Gm ina nie opłaca m iesiącam i lub la tam i stróża, k tó ry  oczy­
wiście nie chce sprzątać klasy, m yć podłogi a nauczyciel otrzym uje 
skutkiem  tego jako  m otyw  oceny „zaniedbanie szkoły pod względem 
higjenicznym ". Albo np. w spostrzeżeniach jako  stronę u jem ną p od­
kreśla ]). podinspektor b ra k  um yw alki, k tó rej nauczyciel pom im o 10 
pism w ystosow anych do gm iny i 5 pielgrzym ek do w ójta dostać nie 
może.

Często rów nież drobne uchybienia w dzienniku (niewypełnienie 
ru b ry k  statystycznych) uw aża się za w ielkie zaniedbanie i na nic zd a­
dzą się tłum aczenia nauczyciela, że w prost upada pod ciężarem  „dobro ­
w olnej" p racy  społecznej. W tedy w yjaśn ia się nauczycielowi, że pow i­
nien p ilnow ać przedew szystkiem  szkoły, jakkolw iek  rów nocześnie w y ­
daw ane okólniki podkreśla ją  konieczność szerokiej działalności spo­
łecznej.

Czyż uw zględnia się w arunk i osobiste nauczyciela, w pływ ające 
na w yniki p racy, jak  zły stan  zdrow ia, (o urlop nie prosi, bojąc się 
zwolnienia) chorobą żony i t. p.?

Ś m iem y  twierdzić, że bardzo często nauczyciel położył duży  w y ­
siłek, a że nie osiągnął nadzw ycza jnych  rezultatów to nie dlatego, że 
nie chciał, lecz dlatego, że środowisko i n iekorzystne w arunki pracy 
paraliżowały wszelkie wysiłki.

Pom im o tego osoby, usta la jące  oceny, najczęściej inspektorzy nie 
w izytują ponow nie nauczyciela i w ydają ocenę n a  podstaw ie spostrze­
żeń swego podw ładnego, oceniając ujemnie nauczyciela, którego pracy  
ani w arunków  w  jakich  pracuje n igdy nic widzieli. Jest to tem  niebez­
pieczniejsze, że spostrzeżenia kierow ników  szkół, służące za podstaw ę 
do oceny nie zaw sze są objektyw ne, lecz m ogą być często podyk tow a­
ne w zględam i n a tu ry  osobistej. Z tych  powodów osoby, ustalające oce­
nę, pow inny z reguły  ponow nie spraw dzić spostrzeżenia i w tedy dopie­
ro ustalić ostateczną ocenę.

Nie przeczym y, że m ogą się zdarzyć sporadyczne w ypadki, kiedy 
nauczyciel rzeczywiście się zaniedbał, lecz w ypadki tak ie  są rzadkie, 
bo ogół nauczycielstw a p racu je  w prost n ad  siły. Jednak  ilość ocen nie-



dostatecznych jest stanow czo za duża i co najbardziej charak terystycz­
ne różnice m iędzy pow iatam i są zbyt rażące (rekord zdaje sic pobił 
pow iat w ileńsko-trocki).

Czyż n iek tórzy  p. inspektorzy zapom nieli, że obow iązkiem  ich jest 
udzielanie w skazów ek i instruow anie  w p racy  —  a  nietylko ocenianie?

Zresztą spostrzeżenia nie pow inny zaw ierać tylko m om entów  u- 
jem nych lecz i dodatnie.

Ryczałtowe w ydawanie u jem nych  ocen krzyw d z i  wielu nauczy­
cieli, p rzygnębiając ich m oraln ie  a szkolnictw u pożytku nie przynosi, 
gdyż nauczyciel n ad  siły pracow ać nie może i nie potrafi.

Nowele odkry ły  nag ą  rzeczywistość i ciężkie w aru n k i p racy  n a ­
uczyciela kresowego. U jem nem i ocenam i tego zła się nie napraw i.

N iektórzy kierow nicy i inspektorzy zapom inają o jednem  zdaniu
\instrukcji, k tó re radzilibyśm y im  dobrze zapam iętać ,.Każda opinja 

jest nietylko oceną •wartości nauczyciela, lecz również spraw dzianem  
w artości kw alifikującego jako  przełożonego. (§3 punk t 2 in strukcji Min 
W. R. i O. P. z dn. 26. I. 35 r. Nr. B. P. 97/35 —  Dz. Urz. Min. Nr. 8. 
poz. 118).

Do spraw y tej jeszcze pow rócim y ar.

Inscenizacja i ilustracja na lekcji śpiewu.

Nowy p ro g ram  śpiew u k ładzie silny  nacisk  n a  zabaw y ry tm i­
czne, inscenizacje oraz ilu strac je  w k lasach  m łodszych. N iejedna siła 
nauczycielska s ta je  wobec trudności zadania. Z astanaw iać się m usi. 
w jak i sposób podejść do p racy , aby uczynić zadość w ym aganiom  p ro ­
gram u. Jak  należy poprow adzić inscenizację i ilustrację, aby dzieci 
osiągnęły  re zu lta t artystyczny , a przedew szystkiem  korzyści m u zy ­
czne i w ychow aw cze.

P ow inniśm y p am iętać  o tem , że w p racy  te j  dopom agają  nam  
trzy  czynniki psychiki dziecka: p raw o ruchu , in stynk t naśladow nictw a 
i w yobraźnia. Nauczyciel m ając  to n a  względzie napew no osiągnie 
rezu lta t zadaw alający.

Poniew aż od k ilk u  lat p racu ję  n ad  inscenizacją, a p rzedew szyst­
kiem  n ad  ilu s trac ją  piosenek, zam ierzam  w ty m  a rty k u le  podzielić się 
sw em  dośw iadczeniem .



Z abaw y ry tm iczne różnią się ilem od zabaw  zw ykłych ze śp ie­
wem. że tu ta j ru ch  jest w ynikiem  ry tm u. P rzy  zabaw ie ry tm icznej 
uw aga dziecka pow inna być zaabsorbow ana ry tm em . Celem ich jest 
rozw ijanie poczucia ry tm u.

Pirzy inscenizacjach  pieśni, akcję  w yrażoną w tekście p rzed sta ­
w iają poszczególne dzieci. Inscen izac ja  jes t to typ w idow iska dziecię­
cego. R ozdajem y ro le  np. w piosence „P rzyszła  żabka“ , a więc część 
dzieci będzie kaczątkam i, inne żabkam i, m atką. O m aw iam y poszcze­
gólne role i sposób w ykonania, a więc ru ch y  i m im ikę. W  tein sposób 
naprędce w k lasie  pow staje  przedstaw ienie.

W  przeciw ieństw ie d o  inscenizacji stosow ane są  ilu stracje , kiedy 
cała k la sa  w ykonyw a piosenkę, ilu stru jąc  ją  jednakow ą m im iką i ge­
stem. P rak ty k a  w ykazuje, że ilu s trac ja  jest ciekaw szą dla dzieci, gdyż 
cała k lasa bezpośrednio  przeżyw a treść p iosenk i, b io rąc  w niej udział.

Cel inscenizacji i ilustracji jest dw ojaki: w ychow aw czy i um uzy­
kaln ia jący . Ta fo rm a in te rp re tac ji p iosenek  rozw ija  w dziecku pom y­
słowość. zaradność, pobudza fan taz ję , poczucie rytam i, a przedew szy­
stk iem  służy do rozśpiew ania. Inscenizacje i ilu stracje  m a ją  szerokie 
zastosow anie w przedstaw ieniach , u roczystościach  szkolnych, naw et 
w im prezach  tea tra lnych . W ów czas m łodsza dz ia tw a b ierze  w n ich  
udział i n ab ie ra  w iary  w swe siły. Jest to dla dzieci silnym  bodźcem  
w nauce  śpiew u i sp rzy ja  dobrym  w ynikom . Nie po trzeba do tego spe­
cja lnych  stro jów , w ystarczą jednakow e (m undurki szkolne, lid) białe 
bluzeczki, a całość w ypadnie efektow nie.

Jak  p rzystąp ić  do realizow ania tak iej ilustracji ?
P rzedew szystk iem  trzeba znaleźć piosenkę, k tó re j treść n a d a je  

się do ilustracji, p am ię ta jąc  jednak , że jest wiele takich, k tó ry ch  treść 
n ie da się w yrazić zapom ocą ruchów .

P o  d okonan iu  w yboru  p iosenk i uczynny tekstu  i m elodji, ozdo­
b ionej pryim ityw nem  cieniow aniem , Gdy z tem  się już uporam y, w ów ­
czas dopiero  m ożna p rzy stąp ić  do ilustracji. Nauczyciel sam  p o p rzed ­
nio obm yśla, jak ie  ru ch y  i m im ikę zastosuje, jed n ak  dzieciom  nie p o ­
daje w gotow ej form ie, nie zw raca się do klasy , lecz zachęca do w y ra­
żenia w łasnej in icjatyw y. N arazić dzieci się k ręp u ją , a le  po kilku 
takich p róbach  d a ją  w span iałe  pom ysły, czerpią, jak  ze skarbca, ze 
sw ej bogatej fan taz ji. P rzy jm u jąc  m ożliw ie najw ięcej p ro jek tów  dzieci, 
p rzy stęp u je  nauczyciel do icli realizacji.

Niezawsze treść  p iosenk i ilu s tru  jemy ruchem , bardzo  często m i­
m iką dzieci, w yrażającą: strach , zdziw ienie, radość i sm utek.



M im ika dziecka jest tym  w ielkim  skarbem , p rzy  ipomocy k tó re ­
go. m ożna tw orzyć p iękne ilustracje .

P raca  ta  jest długa i w ym aga w ielu ćwiczeń, zanim  dzieci będą 
w ykonyw ały jednocześnie i sprężyście, bo tylko wówczas całość da 
zadowolenie estetyczne.

M im ika n iech zostanie indyw idualną, bo każde dziecko to sam o 
uczucie np . s trach , w yraża inaczej; w łaśnie ta różnorodność w yrażan ia 
uczuć  jes t pięknem .

T ak ą  ilu strację  m ożna zastosow ać w czasie n o rm aln e j lekcji, 
w śród ław ek na sali lub polance. Do zrealizow ania in te rp re tac ji p io ­
senk i w dużej m ierze p om agają  sam e dzieci, w ykazując w tern wielkie 
zainteresow anie, czego jest dow odem  np. to, że gdy jedna z klas n a u ­
czy się ilustrow ać piosenkę, to po k ró tk im  czasie, uczenice tej klasy 
sam odzieln ie nauczą koleżanki innych klas. pośw ięcając na to d o b ro ­
wolnie bez żadnego p rzy m u sie  czas po  lekcji.

P rogram  śpiew u p rzew idu je in scen izacje  i ilustracje  w k lasach  
m łodszych 1. II. III. Poniew aż dzieci i w k lasach  starszych p ra c u ją  
ch ę tn ie  w tym k ie ru n k u , m ożna je rów nież i tam  w yzyskać. —  tylko 
trzeba dać p iosenki trudn ie jsze  i odpow iednie do w ieku (np. N oskow ­
skiego do słów K onopnickiej w klasie IV-ej j V-ej). D opiero tam  m ożna 
będzie osiągnąć precyzyjne w ykonanie.

Inscenizacje p ieśn i ponow nie zaleca program  w klasie VII-ej. 
T u ta j najodpow iednie jszym  m aterją łem  będą p ieśn i ludowe, a także 
arty sty czn e  np. M oniuszki i Noskowskiego.

N aw iązując do tego. iż się odczuw a b ra k  p ieśn i specja ln ie n ad a ­
jących się do ilustracji, podaję m aterja ł. k tó ry  osobiście w ciągu tych  
kilku lal opracow ałam .

Ilu strac je  te, aczkolw iek p ro s te  w swej form ie, d a ją  w ielkie za ­
dow olenie estetyczne i poczucie h arinon ji zarów no ludziom  starszym  
jak  dziatw ie szkolnej. W obec tego znalazły  one szerokie zastosow anie. 
Piosenki te były  w ykonane przez m oje uczenice na  wszelkich u ro czy ­
stościach  szkolnych, a także w teatrze  na P ohulance i na A kadem jach 
w Sali M iejskiej w W ilnie.

Z aznaczam , że dlatego n a  to ostatn ie  zw racam  uw agę, by zachę­
cie K oleżanki i Kolegów do podjęcia p racy  nad ilustracją.

By u łatw ić p racę  podaję spis piosenek, n ad a jący ch  się specjaln ie 
do opracow ania .



T y tu ł p iosenki

1. Śnieg
2. Przygody zimy
3. Zajączek
4. Śnieżyca
5. W róbelki

6. W iosna
7. P o w ró t p taków
8. K aczątka
9. Pszczółki

10. W esele kom ara
11. K rasnoludki

12. Jesienią, jesionią
13. W ia tr
14. Jarzęb in a
15. Jasio  m u zy k an t

16. Sam olot
17. P iosenka m ary ­

narza  polskiego
18. Budzik
19. Kotek
20. Jak  to wiele było 

s trach u

P odręcznik i

ZIMA.
M ayzncr
Piasek
Noskowski
Noskowski
H ław iczka

WIOSNA.
M aszyński
K ruszew ska
K ruszew ska
H ław iczka
Hławiczka
G aw rońska

Mój śpiew nik 
M arysine śpiew ki, cż. i 
Śpiew nik d la  dzieci 
Śpiew nik dla dzieci 
Śpiew nik szkolny, ez. I

Śpiew nik szkolny, cz. IV 
P ieśń  w szkole cz. I 
P ieśń  w szkole cz. I 
Śpiew nik szkolny, cz. I 
Solfeż polski cz I 
Plamy lekcyjne dla II 

oddziału
JESIEŃ.

H ław iczka Śpiew nik szkolny, cz. I
N iew iadom ski Cztery po ry  ro k u
D odatek do „Śpiew u w szkole" z 1934 r.
P iasek

RÓŻNE.

P ia sek

Now ow iejski 
Ks. Polit 
H ław iczka

Noskow ski

M arysine śpiew ki, cz. 1

M arysine śpiew ki, cz. I

Polska Z jednoczona 
Śpiew nik szkolny  
Śpiew nik szkolny, cz.I

W ydanie osobne

P rzyk łady  inscenizacji piosenek:

1. POWRÓT PTAKÓW.
( Pieśń w szkole — M arja K arpowiczówna i Zofja Kruszewska — pierwszy

rok nauczania).

Dzieci dzielim y na dw ie grupy: jed n a  w yobraża gniazdka, d ru g a  
zaś p tak i; każde gn iazdko  sk ład a  się z tro jg a  dzieci, a p taków  zaś jest 
tyle ile jest gniazdek. G niazdka ustaw iam y  w sposób n astęp u jący : 
tro je  dzieci sto i zwuócone do siebie tw arzą , tw orząc kó łeczka i m a ją  
podniesione ręce do góry złożone jedne na  drugie, w yobrażające niby 
daszek gniazdka. G niazdka u staw iam y  w kształc ie  koła w odstępach, 
dw óch kroków .



Śpiew z tekstem

Przez góry, przez lasy 
'Lecimy tu,
Już  skrzydła pom dlały 
Już b ra k  nam  tchu  
Choć droga daleka,
Lecz gniazdko nas czeka
Rodzinne gniazdeczko 
Najm ilsze nam

Serdeczne ptaszyny

W itam y was

W raz z w am i nastąp i 
W iosenny czas

W itajcie, w itajcie

Do ognisk w racajc ie

Po tru d ach  podróży 
Spocznijcie tam .

Ilustracja ruchami

Dzieci „p ta k i“ w ybiegają z jednego 
końca sali jedno za d rug iem  (gę­
siego), naśladu jąc  ruchy  skrzydeł 
p tak a  i o k rąża ją  kolejno każde 
gniazdko.

Przy tych słow ach dzieci „p tak i"  ko ­
lejno w p ad a ją  do swego gniazdecz- 
ka w dalszym  ciągu naśladu jąc  r u ­
chy skrzydeł p tak a ; zaś dzieci „g n ia­
zdka" p rzy  słow ach  „na jm ilsze 
n am 1' opuszczają ręce.

Dzieci „gn iazdka" p rzy cisk a ją  ręce do  
serca.

R obią głęboki ukłon, trzy m ając  rącz 
kam i brzegi fa rtu szka.

W skazu ją ręk ą  na p taka.
Ruch w skazujący  ręk ą  na  zew nątrz 

gniazdka.
Podw ójny  g łęboki ukłon, trzy m a jąc  

rękam i brzegi fa rtu szka .
Dzieci „gn iazdka" znow u tw orzą d a ­

szek, podnosząc i łącząc ręce u  gó­
ry, w tym  sam ym  czasie dzieci 
„p tak i"  pow oli p rzysiadają , robiąc 
pow olne m ch y  skrzydeł.

Dzieci „gn iazdka"  pow oli opuszczają 
się na ko lana sta le  trzym ając  ręce u 
góry. W  tej pozycji pozosta ją  przez 
k ilka chw il tw orząc żyw y obrazek,

2. K O T E K .
(Hlawiczka „Śpiewnik szkolny 11 c. I-a).

Ilustrac ję  te j piosenki m ożna w ykonać w klasie wśród ławek* 
w sali rek reacy jnej lub na polance. x

Śpiew z tekstem Ilustracja ruchami

G niew ał się raz ko tek  Dzieci s to ją  p rzy  ław kach  i rob ią za-
Dość już m am  pieszczotek gniew ane m inki.

Na w yraz „dość" —  tupnięcie nogą i 
pogard liw y  ruch  ręką.



P o d rap a ł mit; troszkę i 
r  ozdar ł pońc zos zkę

Skrył sit; za płotem

Ale w rócił potem  
Już u p rogu czeka 
Spodziewa sit; m leka

W ypił m iskę cała

J  ak m u sm akow ało 

l Aiadl na kom inie

I mvć się zaczyna

-Często on sit; m yje 
Uszy. łapki, szyję 
A ja  m yślę sobie

Że to sam o zrobią.

P raw ą  ręk ą  g ładzą niby p o d rap an y  
policzek i robiąc m inkę s tro skaną  
przy  słow ach „ ro zd arł pończoszkę1' 
po ch y la ją  się w lewo, w ysuw ają le ­
wą nogę w przód i w skazują ze smu 
tk iem  rozdartą  pończoszkę.

P rędko p rzysiadają , chow ając głów ­
ki za ław kam i, niby za płotem .

W yprostow ują  się uśm iechnięte.
S to ją  i p a trz ą  skrom nie.
W yciągają obie ręce, jakby  prosiły 

o m leko.
P rzech y la ją  obu rączkam i niby m i­

seczkę do ust (naśladując trzym anie  
m isk i w palcach  obu rąk).

Gładzą się rękam i po p iersiach  i b rz u ­
szku.

Dzieci s iad a ją  w ław kach , (jeśli to  b ę ­
dzie w sali rek reacy jn e j przyk lęka 
ją  na  podłodze m iękim  kocim  ru ­
chem.

G ładzą kolejno  lewą i p raw ą s tro n ę  
tw arzy, naśladu jąc  m ycie się ko lka.

Niby nam ydlają  ręce.
N aśladują mycie, uszu, rączek  i szyi.
Hece podpiera ją  o głową, oczy w zno­

szą do góry i naśladu ją  nam yślanie 
się.

B ardzo prędko  m yją uszy ręce i szyję.

Helena Blnsikowa

Budowa Domu Związkowego w Święcianach.
Na Zjeździe Pow iatow ym  w Święcianach, k tó ry  odbył się w dniach 16 i 17 

listopada ufe. r., zapadła uchw ała, stw ierdzająca konieczność budow y Domu Związ­
kowego. Koledzy - Związkowcy opodatkow ali się na ten cel po 50 groszy m iesię­
cznie, oraz Zjazd wezwał Związkowców z terenu powiatiu, aby zaofiarow aniem  na ten 
cel kupony od Obligacyj Pożyczki Narodowej. Fundusze le m ają  s tać  się zasadniczym 
kapitałem  budow y Domu. Możliwe jest, żc uda się zaciągnąć także pożyczkę w Za­
rządzie Głównym Związku, będzie to jednak możliwe wówczas, gdy Oddział Pow iato­
wy będzie już dysponow ać zasadniczym kapitałem  budow lanym . B udowa Domu Zwią- 
kowego w Święcianach, jak  zresztą i w innych pow iatach naszych Ziem, jest podyk­
towana koniecznością życiową i interesem  osobistym  poszczególnych jednostek- 
Zwią/kow ców. Dotychczas było tak: płaciliśm y składki i budow aliśm y domy zw iąz­
kowe w W arszawie. W  rzeczywistości bardzo znikom y procent Związkowców z. n a ­
szych Ziem korzysta! z dobrodziejstw  tych domów. O ile1 budow anie domu związku-



wegti w W arszawie, jako siedziby Zarządu Głównego, uważamy za konieczność, 
o tyle budow anie łych domów dla innych celów (bursy, lokale noclegowe i l. d.) 
jesl, w obecnymi układzie stosunków, rzeczą zbyteczną. -Na Jem stanow isku stanął 
przedostatni Zjazd Delegatów w W arszawie.

P row incja nie posiada ła  i nie posiada dotychczas Domów Związkowych. Jeśli 
dajm y na to, kolega przyjeżdża do m iasteczka powiatowego zatrzym uje się w rozm a­
itych hotelach, hotelikach, musi zawsze -przepłacać i nie zawsze m a znośne pom iesz­
czenie. K ancelarje Oddziałów Pow iatow ych mieszczą się leż w dom ach w ynajętych, 
co dość drogo, kosztuje. Obliczenia w ykazują, że gdyby zebrać ie fundusze, k tó re  
wypłaciły Oddziały Pow iatow e osobom pryw atnym  na wydzierżaw ienie lokalów dla' 
celów związkowych - m ogłyby poszczególne oddziały już pobudować Domy Związ­
kowe. Przy dotychczasowym  stanie rzeczy niem a pieniędzy i n iem ą Domów. W  zw ią­
zku z Budową Domów Zw. w pow iatach wiąże się zagadnienie decentralizacji i cen­
tralizacji życia związkowego i pracy związkowej. O ile w zakresie władzy w ykonaw ­
czej chcemy widzieć w W arszaw ie „silną dioń“ , skierow aną nazew nątrz, o tyle we­
wnętrzne życie związkowe m usi płynąć wolnym, nieskrępow anym  nurtem . Ta praca, 
u dołu  m usi m ieć zape ni one w arunki zewnętrzne.

K anceiarja, archiw um , bibljoteka, pokój noclegowy, sala do im prez i uroczy­
stości - oto rzeczy, które m uszą znaleźć pomieszczenie w pow iatow ych Domach 
Związkowych. W  lokalach w ynajętych m om entów  tych uwzględnić nie m ożna w całej 
rozciągłości. Chcąc w ynająć lokal przydatny napraw dę dla siedziby Oddziału —- 
trzeba w ydać wielkie stosunkow o sumy, na co znów nas nie stać. W  dodatku, ciągłe 
przenosiny, zmiany lokalu -  nie pozw alają Oddziałom Pow iatow ym  zagospodaro­
wać się w lokalach w ynajętych w należyty sposób. Z tych i innych powodów obecne 
w ynajęte lokale Oddziałów Pow iatowych <są najczęściej urządzone prowizorycznie.

Budowa Domu Związkowego w Święcianach posiada tatoże i swoje znaczenie 
m oralne. Będzie to w idomy symbol potęgi i mocy Związku, oraz widoczny znak 
naszej -solidarności. Może nic tak bezpośrednio nie fou-dzi poczucia siły, trwałości, jak  
w łasny dom, Dom zbudow any zbiorowym  trudem  i zbiorowym  wysiłkiem. Duszą 
Związku są i pozostaną Związkowcy, siedliskiem  tej zbiorowej duszy Związko­
wy Dom.

Niektóre Ogniska w powiecie św ięćiańskini już uchwaliły na W alnych Ze!.tu-' 
niacli ofiarow ać wszystkie kupony od Obligacyj 1’. N. (np. Ognisko Zeladź). Sprawa 
się jednak kom plikuje w ten sposób, że, nie posiadając kuponów , nie m ożna czynić 
operacyj sam em  i O bligacjami (np. przelać Obligacje P. N. na Pożyczkę Inw esty­
cyjną). Dlatego leż w interesie tych Związkowców, którzy ofiarow ują pieniądze na 
Dom Związkowy, leży, aby uchwalali ofiary w gotówce, jako rów now artość kuponów  
od Obligacyj. Gdy wszyscy Związkowcy w powiecie zaofiarują kupony od Obligacy j. 
względnie rów now artościow e sumy pieniężne, budow a D om u Związkowego w Śiwlę 
cianaeh przyoblecze -się w realny kształt.

Szczuczyn.
W dniu 9-go m arca l>. r. odbył.się w lokalu sem. naucz. Nadzwyczajny W alny 

Zjazd członków Z. Ń. I'. z terenu pow. szczuczyńskiego. Porządek dzienny obejm ował 
najżyw otniejsze spraw y nauczycielstwa, które z. terenów  wniosło n a  salę obrad roz­
mach i tężyznę życia, zrozum ienie i wyczucie własnego dostojeństw a jak przy­
stało pracow nikom  najbardziej odpowiedniego zawodu.



Delegat Zarządu Głównego Z. N. P. kol. Drzewiecki wygłosił referat: „P rzeo­
b rażenie  oblicza nauczycielskiego na tle nowego s ta tu tu ". Kol. Drzewiecki sw oim  refe­
ra tem  zadzieżgnął jeszcze bardziej istniejące nici sym patji i zaufania kom órek do 
centrali. Zjazd ten był p róbą s il nauczycieli - związkowców i jako taki spełnił swoje 
zadanie w stu procentach. Postaw a nauczycielstwa związkowego jest jasna i zde­
cydow ana.

Tam, gdzie dobro Państw a — nie m a ofiar, tam  zna ono tylko nakaz chwili 
i cel — dla przyszłości. W  zwycięskim i ofiarnym  pochodzie ku tej św ietlanej przy­
szłości Państw a i N arodu nie wie nauczyciel co to kryzys i przeszkody. Z drugiej 
strony w aru je  sobie czystą atm osferę i spokój w  pracy.

I doskonale pow iedział przewodniczący kol. W ojtowicz—niech „strzelec" strzela, 
lecz część zabitej zwierzyny do nas m a należeć, niech jej nie zabiera przygodny 
kłusonik. Powyższe słow a w iernie od zwierciadła ją obecną sytuację w gęstym lesie 
społecznym.

Z w iarą w lepsze ju lro  optym izm u pełne, rozjechało się nauczycielstwo w 
ciem ną moc na  krańce pow iatu, by ze zdw ojoną energją stanąć do pracy 
Delegatem Zarządu Okręgu Z. N. P. był kol. Jaw orski. Obrady zakończono o g. 23

Związkowy Wyższy Kurs Nauczycielski w Wilnie.
Komisja Pedagogiczna Okręgu W ileńskiego Z. N. P. organizuje miesięczny 

w akacyjny K urs Żywego Słowa o poziom ie W. K. N. w czasie od 20 czerwca do 
20 lipca b. r. Z kursu  mogą korzystać tylko ci, którzy są uczestnikam i W. K. N. t. zn. 
przerab iają  korespondencyjnie przydziały z pedagogiki i nauki o Polsce W spół­
czesnej, oraz op łacają sk ładki 8 zł. miesięcznie.

Zadaniem  kursu  będzie pow tórzenie przerobionego m aterja łu  przez słuchaczy, 
w yjaśnienie tych trudności n a  k tóre natknęli się uczestnicy kursu w ciągu swej 
sam odzielnej pracy, oraz przerobienie najtrudniejszych zagadnień z przydziałów 
jeszcze nie przepracow yw anych. W  ten sposób słuchacze będą mogli przygotować się 
do egzam inu z całokształtu m aterja łu  działu A (przedmioty pedagogiczne oraz nauki 
o Polsce W spółczesnej). —  Egzam in ten odbędzie w m iesiąch październiku b. r. 
W  związku z nauką o Polsce W spółczesnej oraz w ym aganiam i nowych program ów  
zostanie zorganizow any na  kursie cykl odczytów o W ilnie i W ileńszczyźnie poprze­
dzonych wycieczkami po mieście W ilnie, do Trok, W erek, Zielonych Jezior oraz nad 
Narocz.

P rzy kursie będzie zorganizow any in ternat. O płata za całom iesięczne m iesz­
kanie wyniesie 8 zł. Istnieje1 możliw ość zorganizow ania wspólnej kuchni za opłatą 
od 2 do 2.50 zł. za całodzienne utrzym anie.

Kurs oraz in ternat mieścić się będzie w Państw . Sem. Naucz. Męskim w W ilnie 
przy ul. O strobram skiej 20.

O plata za Kurs wyniesie 20 zł. niezależnie od norm alnie opłacanych składek 
fS zł. miesięcznie). Koledzy n ie  należący do Z. N. P. op łacają 25%  więcej.

Zgłoszenia na Kurs nadsyłać do Komisji Pedagog. Z. N. P. w W ilnie, ul. 3-go 
Maja 13— 7 do dnia 25 m aja 1935 r.



Opłatę za K urs (20 zł.) oraz za in ternat (8 zł.) należy nadsyłać do dnia 5-go 
czerw ca r. b. do Kom. Pedag. Z. N. P. w W ilnie ujI. 3-go M aja 13— 7 (Konto P. K. O. 
Nr. 81.300) z adnotacją „opłata za W. K. N. miesięczny K urs“.

In te rna t będzie organizowany tylko dla tych kol. kol. którzy nadeszlą zgło­
szenia i w niosą opłatę (8 zł.) we właściwym czasie.

Konferencje przygotowujące do egzaminu praktycznego.
Okręgowa K om isja Pedagogiczna Z. N. P. w W ilnie, opierając się na ogłosze­

niu W ydziału Pedag. Z. N. P. w „Głosie Nauczycielskim Nr. 21“ z dnia 24. II. 1935 r. 
przypom ina wszystkim Koleżankom  i Kolegom nieposiadającym  jeszcze egzaminu 
praktycznego, ażeby zgłosili w  najbliższym  czasie sw ój udział w K onferencjach przy­
gotow ujących do egzam inu praktycznego w W ilnie. K onferencje te będą organizo­
wane kosztem  W ydziału Pedagogicznego w W arszawie. Udział więc w tych Konfe­
rencjach dla członków Z. N. P. jest bezpłatny.

O czasie i miejscu K onferencyj Okręgowa K om isja Pedagog, zaw iadom i za in te­
resow anych po o trzym aniu zgłoszeń. Zgłoszenia na  K onferencje przygotowawcze do 
•egzaminu praktycznego w W ilnie kierow ać do Okręgowej Komisji Pedagogicznej 
Z. N. P. w W ilnie ul. 3-go M aja 13— 7.

N’a odpowiedź załączyć znaczek pocztowy.

P o zn aj sw ój k ra j.

Oto hasło wycieczki organizow anej przez Zarząd Okręgu W arszawskiego Zw. 
Nauczycielstw a Polskiego w W arszaw ie w czasie od 20. VII — 8. VIII.

•Przez 18 dni niefrasobliw ej włóczęgi, specjalnym  pociągiem noclegowym, 
zwiedzić ca łą  zachodnią i południow ą połać Polski —  któżby tego nie zapragnął?

Polskie Morze, Szwajcar ja  Kaszubska, T oruń, Poznań, Jasna Góra, Śląsk, T a­
try , P ieniny, Zagłębie naftow e, bohaterski Lwów, słoneczne Zaleszczyki — ileżto 
niezapom nianych wrażeń.

N iechaj n ik t nie zaniecha tej sposobności 1
Całkowity koszt wycieczki, łącznie z utrzym aniem  i zwiedzaniem — dla nau- ' 

•czycieli członków  Związku i ich Rodzin — 170 zł., d la  nieczłonków Z. N. P. —- 180 zł.
Zgłoszenia na  pozostałe m iejsca należy nadsyłać do Z arządu Okręgu W ar­

szawskiego Z. N. P. w W arszawie, ul. Smulikowskiego, przesyłając jednocześnie 
'20 zł. zadatku, resztę w  ra tach  miesięcznych po 50 zł. P ieniądze w płacać na  Konto 
P. K. O. Nr. 25.918 (brzmienie: Związek Nauczycielstwa Polskiego Okręg W a r­
szawski. *

Z SĄDÓW HONOROWYCH. 

v  Spraw a kol. Jasińsk iego  A ndrzeja.

W yrokiem sądu honorow ego z dnia 9. XII. 1933 r. został Kol. Jasiński An­
d rz e j zobowiązany do przeproszenia Kol. Dobosza Stanisław a, iprezesa okręgu Z. N. P. 
w W ilnie za rozpow szechnianie niepotw ierdzonych pogłosek, uw łaczających jego 
honorow i jako prezesa Z. N. P. Przeproszenie miało być dokonane za pośrednictw em  
„Spraw  N auczycielskich11.



Pismem z dnia 2. V. 1934 r. Zarząd Okręgu Z. N. P. w W ilnie wezwał Kol. 
Jasińskiego do dobrowolnego w ykonania praw om ocnego wyroku. Ponieważ Kol. 
Jasiński Andrzej w yroku dobrow olnie nie wykonał, zoslal w ykreślony ze Zw. Na­
uczycielstwa Polskiego postanow ieniem  Okręgowego Sądu Honorowego /. dnia 
24. III. 1935 r. n a  zasadzie § 20 Przepisów, o organizacji i Kompetencji sądów  hono­
row ych Związk. oraz $ 153 pkt. 5, Regulam inu dla sądów honorow ych.

Spraw a kol. Tadeusza Jarzyny  (N agana za pośrednictw em  „Spraw ").

Okręgowy Sąd H onorow y w yrokiem  z dn ia  9. XII. 1933 r. zatw ierdzonym  
przez Sąd H onorow y Związku Nauczycielstwa Polskiego w W arszawie z dnia 10. IV. 
1935 r. orzekł: „Stwierdzić winę Kol. Tadeusza Jarzyny  rozsiew ania kłam liwych
inform acyj, uw łaczających honorow i prezesa Okręgu Z.N.P. w W ilnie Kol. Dobosza. 
Za powyższy czyn Okręgowy Sąd Honorowy Z. N. P. postanowił zastosować wobec 
Kol. Jarzyny w ym iar kary  zgodny z $ 24, pk t. „D“ Przepisów d la  sądów  honorow ych 
Z. N. P. t. j. naganę za pośrednictw em  „Spraw  N auczycielskich“ w najbliższemu n u ­
merze po  upraw om ocneniu się wyroku.

Zarząd Okręgu w ykonuje w yrok praw om ocny, umieszczając powyższe w 
„Spraw ach Nauczycielskich11.

NEKROLOG.
Ś. f  i'. Kol. Bielski Józef w stąpił do szeregów naszej O rganizacji w paź­

dzierniku 1924 r. do Ogniska byłego Ma pow. W ilejka i nim  był bez przerwy du­
dnią pożegnania nas t. j. 4. II. 1935 r. Był kierownikiem  szkoły powszechnej w Ra 
doszkowiczach. Zajm ował on różne funkcje w Ognisku — ostatnio piastow ał funkcję 
prezesa Komisji Rewizyjnej Ogniska Z. N. P. W iazyń. Cichy w swej p racy, oddany 
całkowicie zawodowi nauczycielskiemu, łubiany i pow ażany jako  jeden z na ju k o ­
chańszych i najdośw iadczeńszych kolegów. Jako członek wzorowością i przykładn-ośc.ią 
zachęcał innych kol. d o  przetrw ania trudniejszych chwil. U m ierając osierocił żonę 
z dwojgiem dzieci poprosili zdanych na łaskę losu. pozostawiając n iezatarty  żal 
■ sm utek w śród ogniskowców.

Niech Mu ziemia lekką będzie. CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Koi- Wit-.Wik. — „ D ro b n o s tk i1 w ydruku jem y-
Kol. A. S. — „O rgan izacje  szko lne1' um ieścim y. .
Kol. J a k im c z y k  — a r ty k u ł „O frek w en c ji11 nie w nosi nic no­

wego. Nie w ydruku jem y .
Kol. Krasnogórźcc. -  „Głos z pó łnocy11 um ieścim y.

OGŁOSZENIE.
Ze względów rodzinnych  zam ienię k ierow nictw o dw uklasów kr 

pow iat Szczuczyn k /L idy  n a  e ta t w pow iecie now ogródzkim .
Walońska.  Łyszkow ce, p-ta O stryna.



R E  C E  Ń Z J E:

Dr. J. BOGDANOWICZ: C e c h y  b i o l o g i c z u s  w i e k u  d o j r z 1 w a- 
m i.». Książnica—Atlas, Lwów, Warszawa. Str. 80. Cena zl. 1.80/

Okres zbliżający się dojrzewania dzieci, budzi u rodziców szereg obaw, ztt- 
•joełnie zrozumiałych dla każdego, kto wie jak często kapryśnym i niespokojnym  
je s t  Ser. wiek w życiu dziecka. Nietylko potrzebne jest wtedy dokładne zrozumie- 
aie psychiki dziecka ale i biologicznych procesów’ przebiegających w organizm ie., 
Wtedy tylko rodzice i wychowawcy nie będą popełniać błędów, które mogą fatalnie 
odbijać się' na zdrowiu dziecka.

Ułatwieniem w tych trudnościach będzie dla nich książka dr. J. Bogdano­
wicza wydana przez Książnicę -Atlas. Jest ona jakby uzupełnieniem książki prof. 
iSolęya- p. t. , Psychologia wieku dojrzewania*. Dr. J. Bogatiowicz opierając się 
•aa badaniach nad dziećmi pótskiemi omawia szczegółow o szereg zmian ąachodzą- 
-:«!!. »  ustroju w okresie dojrzewania, wyjaśnia ich związek logiczny i podaje 
Wskazania liigjenićzne.

Książka powinna się znaleźć zwłaszcza w {rękach 'nauczycielstwa i wycho- 
wowcow oraz lekarzy szkolnych.

.„.Nasza Księgarnia" posiada na składzie i poleca nowości:

M , MietcsyAski. Pieśni Podhala. Na 2 . i 3 różne g łosy . Str. 72.
Z . M ytfakowski. Państwo a wychowanie. Str. 124. Cena zl. 2.50.
At. Suchodolski. Kultura 4 osobowość. Wybór z pism myślicieli polskich XIX i XX 

wieku. Str. 651. Cena zł. 12.00..
O /y.E . Markmówna. Psychologja indywidualna Adlera i jej znaczenie pedago­

giczne. „Bibljoteka dzieł pedagogicznych1- Nr. 50.
j .  ZyBerbsrg. Szkolnictwo powszechne w Austrji pod rządami sócjal-demokratów. 

ifAustrjacka szko‘a podstawowa). „Bibljoteka dzieł pedagogicznych" Nr. 47- 
Str. 132. Cena zł. 3.00.

tir . M- Dąbrowski. Nerwowość dzieci i młodzieży. „Bibljoteka dziel pedagogicz­
nych" Nr. 48, 49.

A rkusz obserwacyjny do użytku tiauczycieli gimnazjum ogólnokształcącego, opra­
cowany przez dr. R. Czaplińską — Mutermitchową i mgr. E.- Rybicką. 
Cena zł. — .60.

Ikr. i. Kikcn. Badania eksperymentalne nad orto^rafją. „Z praktyki szkolnej^  
Ne. 26. Str. 70.

M.. Wiąckowa. Piszm y do Polaków na obczyźnie. Sir. 64. Cena zł. 1.50.
Aageta Patri. Nauczyciel w wielluem mieście. „Bibljoteka dzieł pedagog icznych"  

Nr. 37-. Tłum. J. Łaszczowa. Str. 195. Cena zł. 4.00.
Sskb łs wspólnoty życia. Tłum; J. Jędrychówska. Z przedmową prof. B. Nawroczyń^ 

skiego, Str. 107. Cena zł. 2.50.
■J. Harabastewskl. „W ęgiel W przyrodzie i technice". Str. 64. Z ilustracjami w tekście 

ii barwną okładką. Cena zł. 1.50.
,s. UkomskL Współpraca szkoły z domem. Z doświadczeń przeprowadzonych na 

•terenie szkoły ćwiczeń przy Seminarjum Nauczycielskiem w Wilnie. Wstęp 
mapisała M. Grzegorzewska. „Z praktyki szkolnej" Nr. 25. Str. 45. Cena zŁ—.90.



Fr. Krawczyhowski. Przez ćwiczenia cielesne do zdrowia ciała i duszy. Str. !■% 
rysunków 181. Cena zł, 3.00.

C. Washburne. Przystosowanie szkoły do dziecka. „Bibljoteka dzieł pedagogicz­
ny ch“ Nr. 43. Str. 224. Cena zł, 4.00.

S. Dobrowolski. System klasowy i system pracowniany. Z doświadczeń w Liceum 
Krzemietiiecklem. „Bibljoteka dzieł pedagogicznych" Nr. 44. Str, 224.' 
Cena zł. 4.00. v

Ś . S z u m a ń i  S. Skowion. Organizm a życie psychiczne. „Bibljoteka dzieł pedago­
gicznych" Nr. 45, 46. Str. 424. Cena zł. 8.50.

Piotr Boveł. Instynkt walk i. Psychologja — wychowanie. Nowe wydanie przej­
rzane i uzupełnione. „Bibljoteka dzielą pedagogicznych" Nr. 13. Str. 268. 
Cena zł. 5.00.

N. Łabaci—Krzepkowska. Który lepszy. Obrazek sceniczny na'obchód  imienin  
Marszałka J. Piłsudskiego. Str. 16. Cena zł. ~r-.40.

Teatrzyk Kukiełek pod redakcją M. Kownackiej. Str. 123. Z dwubarwnemi tablicami 
i ilustracjami wr tekście. Cena zł. 3.80, w oprawie z ł..4.30.

U. Juszkiewiczowa. FombO, małpka i ja. Wspomnienia z Mandżurji. Wydanie H-gte» 
Str. 80, ilustracyj 8. Cena zł. 2.00. Książka polecona przez Min. W. R. i O; P . '' 
do bibljotek szkolnych dla dzieci od lat 9—11.

J. Grabowski. Puc, Bursztyn i Goście. Str. 96. Cena zł. 2,30, \w  oprawie zł, 2.80,’- 
Książka polecona przez Min. W. R. i O. P. dla dzieci do lat 12.


